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« Czyste powietrze 

w odlewni
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K R A K Ó W , (kor. w l.). K rakow ska Fabryka A rm a tu r w  m in ionym  dziesięcioleciu rozrosła się 
a n iew ie lk iego niegdyś, kapita lis tycznego warszta tu wyrabia jącego k u rk i do kranów , w  po­
kaźny zakład przem ysłowy. Obecnie w yrab ia  się tu  rów nież estetycznie chrom owaną arm aturę 
toaletową.

Już dzis ia j robotnicy, inżyn ie row ie  1 technicy zastanaw iają się co uczynić, by zakład pro­
dukow a ł w ięcej, le p ie j i  tan ie j. O tym  m yślą wszyscy, przygotow ując się do ogólnozakładowej 
dyskus ji, w  w y n ik u  k tó re j ułożony zostanie p ięc io le tn i p lan dla  fa b ry k i. Trzeba się w ięc do­
brze zastanowić.«

BŁYSKAWICZNA

Zaczęliśm y drukow ać 
niedawno odpowiedzi na 
pytan ia  naszej ankie ty. W 
dalszym ciągu przychodzą 
lis ty  z w yjaśnien iam i 
spraw, o k tó re  dopytu je  
się „S ztandar“ .

Dziś odpowiada Ryszard 
D ąbrow ski z G óry Now ej, 

•  1) Ja k i otrzym ałeś 
plon?

Obsiałem  kuku rydzą  w  
tym  roku  poletko, 1-aro - 
we. Dało m i ono w  prze­
liczeniu na hekta r 88 g 
ziarna, a zie lonej masy 
780 q z ha.

NB 2) Jak tw o je  otocze­
nie p rzy ję io  założenie kon ­
kursowego poletka?

Chyba tak samo ja k  w  
większości w ypadków  by­
ło z konkursow ym i po le t­
kam i. W yśm iewano m nie i 
m ówiono, że ja , 19 - le tn i 
chłopak, chcę być m ądrze j­
szy od starych gospodarzy. 
No i  co gorsze, w  ogóle nie  
chciano słuchać tego, co 
m ów iłem  o kuku rydzy.

•  3) Co teraz m ów ią  o 
kuku rydzy?

Teraz przychodzą do 
m nie p raw ie  wszyscy i 
proszą — Rysiek da j tro ­
chę zia rna na zasiew. No 
i  tw ierdzą, że n ie  będzie 
we w s i takiego, k tó ry  by 
nie zasiał choć małego po­
le tka  kukurydzą .

0  4) Jak agitowałeś za 
upraw ą kuku rydzy7

Nie zużywałem  w ie le  
czasu na tłum aczenie gdzieś 
po kątach, a prow adziłem  
na swoje po le tko  i  w y jaś ­
nia łem , co m i da k u k u ry ­
dza i  ja  k ich  spodziewam  
się p lonów. N ie przepusz­
czałem. także żadnej o - 
k a z ji na zebraniach gro­
m adzkich  i  m ów iłem  tam  
o kuku rydzy .

No, a ziarno, k tó re  ze­
brałem , rozdałem  chłopom.

O  5) T w o je  p lan y  na 
rok  przyszły?

Jasne, ie  n ie  1 ar, a ob- 
sieję kuku rydzą  daleko  
więcej.

Pragnę, żeby i  w  przysz­
łym  roku  ogłoszono po­
dobny konkurs, bo to 
ogrom nie pomaga w  u -  
powszechnianiu upraw y  
kuku rydzy. Ja ze sw o je j 
strony będę się starał, że­
by w  każdej zagrodzie sia­
no i  korzystano z ku ku  - 
r Vdzy,

Główny kierunek —  
postęp techniczny

Urządzenie do p iecyków  ła ­
zienkowych: dwa k u rk i z prze­
łączeniem na tusz, zasadniczy 
asortym ent, na którego p ro ­
dukc ję  nastaw ia się fab ryka  
w  pięciolatce, nosi fachową 
nazwę: ba teria  m  1317.

G łów ny in żyn ie r Edmund 
Basz, pochyla jąc się nad skom ­
p likow anym  rysunk iem  ba te rii 
p o w ia d a :

— Nasi inżyn ie row ie  i  tech­
n icy  opracują now y proces 
technolog ii p ro d u kc ji ba terii. 
W konsekw encji, ich kon s tru k ­
c ja  będzie prostsza, zm niejszy 
się zużycie m ateria łu , a cała 
bateria  będzie lepsza. Możemy 
więc z powodzeniem planować 
większą ilość baterii...

W  K F A  chcą także zaplano­
wać w ykonanie gospodarczym 
systemem m echanizacji trans­
po rtu  wewnątrzoddzia łowego 
bez w iększych inw estyc ji.

Inżyn ie r Basz w raz ze swym  
sztabem technicznym : G órskim , 
Szarkiem, B lok iem  i inn. m y ­
ślą o m odern izacji szeregu m a­
szyn. Przed miesiącem zasto­
sowano przyrząd do ciągłego 
frezowania, opracowany przez 
młodego technika Zdzisława 
Bloka. Zw iększyło  to sześcio­
k ro tn ie  wydajność frezowania. 
Podobnych urządzeń p rzew idu­
je  się w  K F A  więcej.

Kierunek drugi —  
organizacja pracy

M łody rob o tn ik  m ontażowni 
Tadeusz Korpała, robotnica 
Józefa K wapień, m is trz  oddzia­
łu  S tan is ław  Bobak w raz z 
w ie lu  in n y m i robotn ikam i 
m ontażow ni rzu c ili m yśl nowej 
o rgan izacji pracy. M yś l ta zo­
stała rozw in ię ta  przez inżyn ie ­
rów  i techników .

Dotychczas poszczególne sta­
now iska robocze rozproszone 
b y ły  w  rozm aitych m iejscach 
h a li p ro dukcy jne j. Nowa or­
ganizacja gniazd roboczych po­
legać będzie na skup ien iu  k i l ­
ku  stanow isk roboczych, przez 
k tó re  m usi być ko le jno  obra­
b iany w y tw a rzany  przedm iot.

W  jednym  m iejscu odbywać 
się będzie montaż, próba i od­
biór. U n ikn ie  się poch łan ia ją­
cego w ie le  czasu transportu .

— I  dz ięk i gniazdom w y ­
tw órczym  planować będzie 
można w ięcej n iż dotychczas 

m ów ią robotn icy w  m onta­
żowni.

Kierunek trzeci —  
troska o robotnika

Oddział chrom ow ni 1 szli- 
f ie rn i zostanie przeniesiony do 
nowego pomieszczenia, gdzie 
zainstalowano w yc iąg i py łów  i 
centra lne ogrzewanie. Robot­
n icy tych  oddzia łów  będą p ra ­
cować w  lepszych w arunkach.

Oczyszczalnie 1 w yb ija ln ie  
od lewów w  od lew ni K F A , to 
odcink i, o k tó rych  pow iadają: 
„zagrożone“ . Robotn icy n iechęt­
nie tu pracują. Zagraża tu  ich 
zdrow iu  poważne niebezpie­
czeństwo. O statn io badania 
przeprowadzone przez pracow ­
n ików  s tac ji san itarno-ep ide­
m io log icznej s tw ie rdz iły  nasyce­
nie powietrza, k tó rym  oddy­
chają robotn icy, py łem  o du­
żej zawartości kw arcu.

Roootn icy od lew n i: F ranc i­
szek Chm ielek, Jan Najder, 
Józef Kosztogrys, w spóln ie z 
k ie row n ic tw em  od lew ni, chcą

zaplanować Insta lacje w yc ią ­
gów pyłow ych. Inw estyc je  to 
n iew ie lk ie  —- około 100.000 zł, 
a korzyść o lb rzym ia  — zdro­
w ie  rob o tn ika  zabezpieczone 
przed pylicą.

M ów i się jeszcze wśród zało­
gi K F A  o planach urządzenia 
szatni, ja d a ln i i  św ie tlicy.

+
Wśród załogi rozważa *ię 

m ożliwości zwiększenia w  p la ­
nie p ięc io le tn im  rocznej p ro ­
d u k c ji zakładu o 20 ton arm a­
tu r  i 40 ton odlewów surowych 
Czy liczby te wejdą do planu? 
— O tym  zadecyduje ogólne 
zebranie, na k tó rym  załoga dy ­
skutować będzie nad planem 
p ięc io le tn im  p ro d u kc ji i roz­
w o ju  s w e g o  zakładu.

STEFAN S Z Y M K A T

6 tys. studentów 
wypocznie 

na wczasach
Ponad 6 tys, s tudentów  *  

wyższych uczelni całego k ra ju  
w  okresie fe r ii zim owych oraz 
p rze rw y m iędzysem estralnej 
wypoczywać będzie na wcza­
sach organizowanych przez 
Zrzeszenie S tudentów  Polskich 
przy współudziale Funduszu 
Wczasów Pracowniczych.

Ponad 1400 studentów  spędzi 
fe rie  zimowe w  dniach od 22 
do 28 bm. w  Szczawnie, Dusz­
nikach, Kudow ie, M iędzygórzu, 
Lądku - Z d ro ju  i Innych ośrod­
kach wczasowych.

W  n a jm ło d szym  
tea trze

♦  ~  H a lo ! C zy to  ty , M a ry s iu ?
M ó w i K a ro l. D osta łem  b ile ty  
do te a tru  — do jak ie g o?  J>o 

ta k ieg o , w  k tó ry m  u ig e y
n ie  by łsA  — do Lud o w eg o  w  N o ­
w e j H uc ie , na „K ra k o w ia k ó w  i 
g ó ra li“ . P o s ta ra j sio... p rz y jś ć  
p u n k tu a ln ie . S p o tk a m y  się w  h a llu  
te a tru .

T a k  w  p ob ie żn ym  s k ró c ie  
b rz m ia ła  rozm ow a  m a łżo n kó w  
M a n i i K a ro la  C zopków  z N o w e j 
H u ty . On je s t ks ię g o w ym  w  h u ­
c ie  im . L e n in a , ona p ra c u je  ja k o  
in s t ru k to r  w  z w ią z k u  zaw odow ym

W drodze  do te a tru  trzeba  
p rzeb yć  ro zko p a n y  ró w  z 
ro z m o k łą  gi ną  .o ra z  o m inąć 

w ie le  z d ra d liw y c h  ka łuż . N a tu ra l­
n ie  b u ty  zab łocone  (zd iec ie  z le ­
w e j) . A le  o to  ju ż  i te a tr.. . (z d ję ­
cie  n iż e j).

♦  We w n ę trz u  bardzo m ilu tk o , 
p rz y tu ln ie .  W id o w n ia , l.cząca 
420 m .e jsc , w y p e łn io n a . 

Ś w ia tła  p o w o li gasną. O rk ie s tra  
gra  u w e rtu rę . K u r ty n a  idz ie  w  
górę . R ozpoczyna s.ę b a rw n e  w i­
d o w is k o  pe łne  śp ie w u  i tańców .

P ę k n ę  d e ko ra c je  b a iw n e  k o ­
s t iu m y  o ra z  gra  a k to ró w  u rz e k a ją  
w s z y s tk ic h  w id zó w .

♦  W id z o w ie  eo c h w ila  n a g ra ­
dza ją  a k to ró w  h uczn ym : 
o k la s k a m i. W  c z w a rty m  

e n tu z ja zm  p ub liczno śc i s.ę- 
ga ze n itu . N i  »cenie ko ńczy  się 
b o w ie m  bogata a k c ja  sz tu k i we 
u s i  M o g iła  pod K ra k o w e m , gdzie  
d z is ia j d y m i s w y m i k o m in a m i 
N ow a  H dta . W łaśn ie  o b o k  te j w si 
w y b u d o w a n o  p ie rw szy  w  N ov /e j 
H u c ie  p a ń s tw o w y  T e a tr  L u d o w y .

N a jm łodszem u  te a tro w i w  N o ­
w e j H uc ie  m uszą ja k  n a js z y b c ie j
dop o m ó c:

•  Z a k ła d  S iec i E le k try c z n e j w  
No w» ej  H uc ie  przez zape w n ie n ie  
s ta łego  d o p ły w u  p rąd u ;

•  P re z y d iu m  R ady N a ro d o w e j 
w N o w e j H u c ie  przez spow odo- 
w an .e  re p e ra c ji d róg  i za syp a n a  
■grzęzaw isk ’4 leszem o raz  zam on­

to w a n ie  k i lk u  s iln y c h  la ta rm  w o- 
te a tru ;

•  M P K  m ias ta  K ra k o w a  p o w in ­
no za pe w n ić  a u tobus, k tó r y  po za- 
k o ńcze n iu  p rze d s ta w ie ń  a o d w o ­
z i łb y  a k to ró w  1 p ub liczno ść  do 
N ra kow a .

P r°S ią o to zespół t publiczność.
M . B .)

F o to : .1. B A R A N O W S K I 
t F. N O W IC K I

Na nadzwyczajnym posiedzenia Rady 

Bezpieczeństwa i Zgromadzenia Ogólnego NZ

Dzięki inicjatywie ZSRR
liczba członków ONZ 

wzrosła o 18 państw
NOW Y JO RK. W atmosferze niezwykłego napięcia I oczeki­

w ania rozpoczęło się w- środę 14 bm. po po łudniu zwołane 
na żądanie delegata ZSRR nadzwyczajne posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa w  celu ponownego rozpatrzenia sprawy przy­
jęcia nowych członków do ONZ.

Przewodniczący Rady Bezpie­
czeństw a M un ro  udz ie lił ja ko  
pierwszemu głosu delegatow i 
ZSRR, A. 'Soboięwowt.

Pragnąc przyczynić się do 
rozw iązania zadawnionego już 
problemu przyjęcia nowych 
członków — oświadczył m ów ­
ca — Zw iązek Radziecki p ro­
ponuje przyjąć do ONZ 16 
państw  i będzie głosował za 
ich przyjęciem  z tym , źe spra­
wa Japonii i M ongolskie j Re­
p u b lik i Ludowej zostanie odro­
czona do następnej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego.

Zw iązek Radziecki wychodzi 
przy tym  z założenia, że w o- 
kresie między sesjami podjęte 
zostaną wspólnym  w ysiłk iem  
k ro k i zapewniające przyjęcie 
obu tych k ra jó w  do ONZ na 
następnej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego. Tego rodzaju propo­
zycja dotycząca Japonii w n i­
czym nie zmienia pozytywnego 
stosunku ZSRR w kw estii p rzy­
jęcia je j do ONZ, ja k  o tym  
świadczy radziecki p ro jek t re 
zo luc ji, zgłoszony poprzednio w 
Radzie Bezpieczeństwa. Obeć 
na propozycja radziecka ozna­
cza jedynie, że sprawa przy ję­
cia Japonii do ONZ — z przy­
czyn jasnych., dla każdego — 
zostaje odroczona do następnej 
sesji.

pujący p ro je k t rezo luc ji: i

„Rada Bezpieczeństwa AM
•  mając na uwadze rezo- i j

luc ję  Zgromadzenia Ogólne-
go z 8 g rudn ia  1955 r. w
spraw ie przy jęc ia  nowych
czionków do ONZ

•  po rozpatrzeniu oddziel­
nie podań z prośbą o przy­
jęcie do ONZ A lb an ii, Jo r­
danii, Ir la n d ii, Portugalii, 
Węgier, Wioch, A u s tr ii,  Ru­
m un ii, B u łga rii, F in land ii, 
Cejlonu, Nepalu, L ib ii,  K am ­
bodży, Laosu i H iszpanii

•  zaleca Zgromadzeniu C- 
gólnemu przyjęcie wyżej w y­
m ienionych państw do O NZ“ .

Po k r ó tk ie j  p rz e rw ie  d e le g a t
USA Lod g e  z ło ż y ł p o p ra w k ę  cło re ­
z o lu c j i  ra d z ie c k ie j,  p ro p o n u ją c  d o ­
dać do l is ty  w y m ie n io n y c h  w  n ie j 
Ił, p a ń s tw  ró w n ie ż  J a po n ię . P o­
p ra w k ę  p o p a r l i  d e le g ac i A n g li i,  
B ra z y li i ,  T u r c j i ,  P e ru , F ra n c ji  i  
k u o m in ta n g o w ie c .

D e le g a t ZSRR S obo lew  o ś w ia d ­
cz y ł, źe n ie  m oże zg od z ić  się  na 
p o p ia w k ę . pon ie w a ż  re z o lu c ję  swą 
t r a k tu je  Jako je d n ą  z a m k n ię tą  ca­
łość. D e legat ra d z ie c k i z a p o w ie ­
d z ia ł, ze będz ie  g ło s o w a ł p rz e c iw ­
ko  p op ra w ce .

P o p ra w k a  a m e ry k a ń s k a  zosta ła
o d rzu co n a  . w obec tego, źe g łoso ­
w a ł p rz e c iw k o  n ie j Z w ią z e k  Ra­
d z ie c k i będący s ta ły m  c z ło n k ie m  
R ady B e zp ie cze ńs tw a .

P ro jek t rezo lucji radzieckiej, 
zalecający Zgromadzeniu Ogol 
nemu przyjęcie do ONZ 16 
państw, został uchwalony przez 
Radę Bezpieczeństwa 8 głosam, 
przy 3 w strzym ujących się 
(USA, Belgia i kuom intango 
wiec).

Delegat ZSRR Sobolew o- 
św iadczył: Fakt. ze Rada Bez­
pieczeństwa powzięła decyzję w 
spraw ie przyjęcia 16 państw o- 
znacza, ¡ż dokonano poważne 
go kroku w k ie runku  ostalecz 
nego rozw iązania sprawy przy­
jęcia nowych czionków do ONZ. 
Zdaniem delegacji ZSRR. krok 
ten, k tó ry  n iew ą tp liw ie  uz.yska 
poparcie Zgromadzenia Ogólne­
go, rozszerzy bazę współpracy 
m iędzynarodowe; w ONZ. P rzy­
jęcie 16 państw o różnych u 
stro jach państwowych i społecz­
nych potw ierdza ponownie ży­
wotność i doniosłość podstawo­
wych zasad ONZ. oparte j na 
zasadzie współistn ienia państw 
o różnych ustrojach społecz­
nych. po litycznych i gospndar 
czyeh.

Tak w ięc in ic ja tyw a  Zw iąz­
ku Radzieckiego spraw iła , ze 
do O rganizacji Narodów Z jed­
noczonych przybyła znaczna 
grupa k ra jów  pragnących 
wnieść swój w k ład  do pokojo­
w ej współpracy m iędzy naro­
dami.

NOW Y JORK. Tuż po z a - ' 
tw ierdzeniu przez. Radę Bez­
pieczeństwa wniosku radziec-: 
kiego w spraw ie przyjęcia 18 
państw’ do ONZ. zebrało się : 
późnym wieczorem w’ środę 14 
bm. Zgromadzenie Ogólne NZ 
na posiedzenie plenarne, by z , 
kolei zatw ierdzić ostateczni« Ł 
decyzję Rady Bezpieczeństwa.

W w yn iku  głosowania, która 
odbyw ało się oddzielnie, 16 
państw, wym ienionych w  uchwa­
lonej przez Radę Bezpieczeń - 
s twa rezo luc ji radzieckiej, zo­
stało przy ję tych do ONZ.

Tak w ięc liczba państw — 
.członków ONZ wynosi obecnie 
78.

★
N O W Y  JO R K . R ada B ezp feczeó-

s t’A a zebra ła  się w  c z w a rte k  po 
p o łu d n iu , aby  ro z p a trz y ć  re ro lu c fę  
a m e ry k a ń s k ą  za leca jącą  p rz y ję c ie  
J a p o n ii do O N Z  na z w y c z a jn e j se­
s ji Z g ro m a d z e n ia  O gó lnego  w i»58 
ro k u , ja k  ró w n ie ż  re z o lu c ji  ra ­
d z ie c k ie j, k tó ra  za leca p rz y ję c ie  na 
nas tę pn e j ses ji jednocześn ie  M o n ­
g o ls k ie j R e p u b lik i L u d o w e j i  Ja ­
p o n ii.

E k ip y  e le k ry f lk a c y jn e  K ra k o w ­
sk iego  P rze d s ię b io rs tw a  E le k ­
t r y f ik a c j i  R o lu ic tw a  rozpoczę ­
ły  o race  in s ta la c y jn e  w g ro  
m adz ie  N a p ra w a  — w s i zn a ­
n e j z p ow ieśc i Ja !u  K u rk a  p t. 
..G ry p a  sza le je  w» N a p ra w ie “ . 
R ozleg ła  pos iada jąca  o k o ło  
d om ó w  g rom a d a  bedzle  723 
w sią w» tvo i. k ra k o w s k im  z e le k ­
t ry f ik o w a n ą  w  p o w o je n n y m  

H M eciu .

T o t:  L in k  (C A F )

„Kto
pyta
nie

błądzi”
M iń s k  M a z o w ie c k i  __

S o bo ta ,  1 t  g ru dn ia ,  
godz. 1 6 -1 7 ,  sa la  

T e c h n ik u m  
B u d o w lan eg o

U D Z I A Ł  B I O R Ą
r e d a k to rz y

„ S z ta n d a ru  M ło d y c h " ,  
k tó rz y  o d p o w iad ać  
b ęd ą  na za d a w a n e  

p y ta n ia ,  o raz i  
Ada BIEL
(piosenki)

Ewa FRĄCKIEWICZ
(humor)

W iesław
MICHNIKOWSKI

(humor)
Janusz SENT
(akompaniament)

SVENGALI
(m istrz czarów)

Ferdynand
TROJANOWSKI

(piosenki)
KONFERANSJERZY:

Lucyna
WINNICKA („Madzia“ ) 
i Tadeusz NOWICKI 

ORGANIZATORZY: 
REDAKCJA 

„SZTANDARU 
MŁODYCH“ i ZARZĄD 

POWIATOWY ZMP

O nowe, 
lepsze życi

mazowieckiej
wsi

(In f. w l.) 15.12. bm. odbył się 
w  W arszawie zlo t przodującej 
m łodzieży w ie jsk ie j. Na zlo­
cie dokonano podsumowania 
współzawodnictwa o rozw ój 
ro ln ic tw a  ł  ku ltu rę  wsi, zapo­
czątkowanego w  lu tym  br. a- 
pełem plenum  Zarządu W o je ­
wódzkiego ZM P  w Warszawie.

153 uczestników zlo tu , k tó ­
rzy  osiągnęli najlepsze w y n ik i 
we w spó łzaw odn ictw ie  o trzy ­
m ało cenne nagrody in d y w id u ­
alne i zespołowe: rad ia , row e­
ry , zegarki, apara ty fo to g ra ­
ficzne. Ponad 100 uczestnikom  
na rady wręczono dyp lom y u -  
znania M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  
i  Zarządu W ojewódzkiego ZM P 
w  W arszawie.

Dorobek w spółzaw odnictw a 
jes t duży. W yraża się c y frą  
240 w ybudow anych boisk i  p la ­
ców sportowych, rem ontem  ł  
budową 136 św ie tlic , 34.650 m 
w ykopanych i  oczyszczonych

(Dokończenie na s tr. D )

e

juz wm
9 Dźwięk przestrzenny 
w „Śląsku” ® 15 kin 

panoramicznych w kraju 
Nowa technika 

na polskich ekranach
< '"!• 'T '-' C iekawych In fo rm ac ji, dotyczących rozw oju k ina  

panoramicznego 1 dźw ięku przestrzennego w  Polsce, udzie liło  
k ie row n ic tw o  Centralnego Urzędu K in em a to g ra fii na ostat- 
nim  spotkaniu z przedstaw icie lam i prasy.

Sz.eroki ekran I stereofonia. 
które na caiym  świecie są już 
powszechnie uznanym z ja w i­
skiem. w  Polsce m ają nadal 
posmak nowości. Jak dotych­
czas jedynym  kinem , w yśw ie­
tla jącym  film y  panoramiczne, 
jest ..Śląsk“  w W arszawie. Co 
prawda jeszcze w bieżącym ro­
ku planowano o tw arc ie  da l­
szych k in  szerokoekranowych. 
Na niedotrz.ymanie te rm inu 
w p łynę ło  przede wszystkim  
opóźnienie w  dostarczeniu na 
czas specjalnych soczewek 

producentów francu­
skich.

7- M ik u  s to so w a n ych  na  św lec te  
sy s te m ó w  p a n o ra m ic z n y c h  (c in e ­
m ascope, c in e ra m a , v is ta  v is io n )  
w y b ra liś m y  p ie rw s z y . Jes t on w 
naszych  w a ru n k a c h  n a jk o rz y s t­
n ie js z y , n a jb a rd z ie j e k o n o m ic z n y . 
Z d ję ć  I p r o je k c ji  f i lm u  p a n o ra ­
m icznego  d o k o n u je  się w ty m  sy ­
s tem ie  p rz y  pom ocy  n o rm a ln y c h  
a p a ra tó w  przez zastosow an ie  je d y ­
n ie  tz w . soczew ek a n a m o rfa tv e z - 
n y c h  — „ z is z c z a ją c y c h “  o h ra z  ra  
taśm ie  f i lm o w e j 1 „ ro z c ią g a ją c y c h "  
podczas w y ś w ie tla n ia .

W przyszłym  roku w  całym  
k ra ju  zainstalowanych zosta­
nie alszych 15 ekranów  pano­
ram icznych w  większości miast 
wojew ódzkich (k ino  w  K rako ­
w ie jest już  zupełnie przebu­
dowane), Ponadto stopniowo

wyposażać się będzie te k 
w  apara turę stereofonic; 
(dźw ięk przestrzenny). Syst 
ten polega na zastąpieniu 
tychczasowego jednego głoś 
ka 5 g łośn ikam i, umieszezoi 
m i na całej szerokości ekrs 
i w  k ilk u  m iejscach na i 
k inow e j, przez co uzyskuje 
m ożliw ie  pełną „natura lność 
głębię dźw ięku. W aparat: 
stereofoniczną zaopatrzone 
stanie ju ż  w kró tce  k in o „S ią s  
a na początku 1956 r. dalszj 
k ilk a  (4—6) k in  w  Polsce.

A  co *  re p e r tu a re m ?  Przeć 
n a w e t n a js z e rs z y  e k ra n  n ik o g o  
p oc ią g n ie , g d y  będzie  p u s ty , 
p ro d u k c ja  p o ls k ic h  f i lm ó w  pan o 
m ic z n y e h  Jest na  ra z ie  ba rdzo  
k ia . M a m y  w  re z e rw ie  ty lk o  
den  t y t u ł  -  f i lm  „  im p re z : 
s p o r to w y c h  V  F e s tiw a lu . Reż. F. 
z a m ie rza  co p ra w d a  re a lizoy  
p a n o ra m ic z n y  f i lm  fa b u la rn y  
O u d ra s z k u , a le  i  to  n ie  pokr; 
p rz e c ie r naszego za p o trz e b o w a ł 
M u s im y  w ię c  im p o r to w a ć  f i l i  
za g ra n iczne . S p ro w a d z im y  m. 
- I l i ę  M u ro m c a “  i o b ra z y  do i 
m e n ta ln e  z ZSR R . W iększe k lo i 
t y  s p ra w ia  im p o r t  f i lm ó w  
c h o d n ic h . F ra n c u z i żąda ją  np. 
f i lm  p a n o ra m ic z n y  o k o ło  3(> n 

r "  ró w n a  się dzies ięć 
K ro tn e j cenie  n o rm a in e ą o  f i l i  
fa b u la rn e g o  Z  k ra jó w  d e m o kra  
lu d o w e j f i lm ó w  p a n o ra m ic z n y  
sp row adzać  n ie  m o ż e m y  — a" 
* p ro s te j p rz y c z y n y , że żaden 
m e n  n ie  pos iada  d o tych czas  k i 
p an o ra m iczn e g o . (ę j)



ra s,m oThodowycrh | ^ 3* - ^ I n la .r<5l!^  ■»«
F o rd a  w  C le ve la n d  s la c — A r e s z c ie  —  z d e c y d o w a -  
ro rp o c jię to  b u d o w ę  ia  s ię ... H ak przenośnika

Eł<r c? 1 ciągnie *»J o h n  S m ith  wraz z w stionę „pierwszego zespołu 
k i lk u s e t  to w a rz y s z a - ! w iertarsk iego“ , ja k  to sie na-

ci“ ’  żywa fachowo. Nie fachowo
; przypom ina to  bodaj leżącego

m l p ra c y  p rz y g lą d a ł się z p od z i 
w em  n a jn o w o c z e ś n ie js z y m  u rzą  
d zen io m . „M ó z g i e le k tro n o w e 1

tego, co oeiągnąi, niezadowole­
niem  nie  m alkontenckim , nie 
wnoszącym nic nowego, ale 
twórczym , pchającym wciąż 
naprzód, do nowych w ys iłków  

jest typem  „zapaleńca“ , 
poszukiwacza nowego.

Na w ydzia le S-3 od dawna

CZARODZIEJSKA
M A S Z Y N A ..."

p rocesem  ‘ te c iu U c z n y m  ^S^SSS- i “  PJ“ “ h ń pn fte n tu ją c*- „w ąskim  gardłem “  by ły  ope- 
sp ra w n ie js z e g o  n a w e t ro b o tn ik a , i 43 * v OJ „g a rn itu r zębów . racje w iertarsk ie , obróbki cło-
s k o m p lik o w a n a  a p a ra tu ra  te le w i-  i 
z y jn a , a u to m a ty c z n ie  k o n t ro lu ją ­
ca p rze b ie g  1 ja k o ś ć  p ro d u k c ji,  
n ie s ły c h a n ie  p re c y z y jn e  o b ra b ia r ­
k i,  sa m oczynn ie  w y k o n u ją c e  k i l ­
k a s e t c y k l i  p ro d u k c y jn y c h  — s ło ­
w em , zda się ż y w y , m y ś lą c y  o r ­
g an izm ...

I  to  w s z y s tk o  w y m y ś li ł ,  sko n ­
s tru o w a ł c z ło w ie k !

A le  w  ty m  p o d z iw ie  Jo hn a  S m i­
th a  d la  p o tę g i lu d z k ie g o  u m y s łu  
ju ż  od p ie rw s z e j c h w il i  t k w i ł  ja ­
k iś  n ie p o k ó j.

A  p rz e c ie * , zd a w a ło b y  się, p o d ­
s taw  do n ie p o k o ju  n ie  b y ło .
W span ia ła , a u to m a tyczn a  fa b ry k a  
bedzie  p ro d u k o w a ć  4 tys . s i ln i­
k ó w  d z ie n n ie , to  znaczy, ie  w z ro ­
śn ie  p ro d u k c ja  sam ochodów , że 
b yć  m oże staną się one tańsze.
W p ra w d z ie  John  b y ł p rzeko n a ny , 
że n ic  na  ty m  n ie  zyska, a le . u - 
s p o k a ja ł sie, s tra c ić  ró w n ie ż  
m c  n ie  p o w in ie n .

P o te m  w  m ia rę  ja k  postępow a­
ła  b ud o w a , ja k  coraz w ię c e j m ó ­
w io n o  na  ten  te m a t, n ie p o k ó j 
Jo hn a  p rz e k s z ta łc a ł się w  k o n ­
k re tn e  p od e jrzen ia , a potem  w  
pew ność, o czym że bow ie m  m ó ­
w io n o ?  Ze do o bs łu g i fa b ry k i  w y ­
s ta rczy  k i lk a  osób, k tó ry c h  p ra ­
ca po legać będzie  na c z u w a n iu  
nad  p rzeb ie g ie m  p ro d u k c ji  ł  k o n ­
tro lo w a n iu  s k o m p lik o w a n y c h  m e ­
ch a n izm ó w .

Jo hn a  S m ith a  oga rnę ło  p rze ra że ­
n ie . Ja k ież  p e rs p e k ty w y  m ia ł bo ­
w ie m  p rzed  sobą on — John? 
v ?  w p ra w d z ie  d o sko n a łym  ro ­
b o tn ik ie m . sw o ją  n ie s k o m p lik o ­
w aną  ope rac ję  w y k o n y w a ł szyb ­
ko  i  sp ra w n ie  — a le w ła ś c iw ie  
na ty m  k o ń czy ła  się Jego w iedza .
A  w  n o w e j fa b ry c e  b y ły  w p ra w ­
dzie  podobne o b ra b ia rk i/  — ale 
n ie p o trz e b n y  b y ł do ic h  o b s łu g i 
John . John  b y ł p rzecież d la  F o r-  
aa ty lk o  ta k a  samą m aszyną  Jak 
o b ra b ia rk a , k tó rą  o b s łu g iw a ł. M o - 
ze b a rd z ie j k ło p o tliw ą . B o n ie  
p o tra f i p racow ać bez p rz e rw y ,
Jego praca  ko sz to w a ła  d ro ż e j,
„z d a rz a ło  m u  s ię« s tra jk o w a ć .. .
D la  m is te r F o rd a  sp raw a  b y ła  
p ros ta : zastępow a ł je d n ą  m aszy- 

Johna  S m ith a  — in n a , le p ­
szą, sp raw n ie jszą . W y n ik  ra c h u n ­
k u : w ię c e j sam ochodów , n iższy  
kosz t, W iększy ły s k .  d la  J o .
nna  ten  ra c h u n e k  oznacza ł d łu g ie  
m ies iące, a może la ta  bez p ra c y , 
życ ie  za g ło d o w y  z a s iłe k  — to 
m is te r  F o rd a  n ie  In te re so w a ło ...

teoretycznie. A  przeniesienie
„żywcem “  jakiegoś jednego 
konkretnego doświadczenia o- 
kazało się niem ożliwe.

A  przy tym  — należało l i ­
czyć się i jednocześnie tw o ­
rzyć. Fabryka czekała...

Gorące to by ły  dn i. Jeszcze 
dziś, gdy Baran opowiada o 
tym  okresie, w  oczach jego

Nas* „piesek“  ma tych „zę­
bów“ , czy li po prostu w ie rte ł, 
w  jednej „szczęce“  siedemna­
ście, a w  d rug ie j —  pię tna­
ście.

Skoro o fia ra  —  głow ica — 
znajdzie się dokładnie naprze­
c iw ko zębów, przenośnik za­
trzym u je  się. Teraz zw iera ją  
się szczęki naszego „p ieska“ . 
L e k k i dym ek unosi się do 
góry, a na przesuwającą się 
bez p rze rw y gumową taś - 
mę spadają d robn iu tk ie  w ió ­
ry. Po m inucie  jedna szczę­
ka odsuwa się na starą 
pozycję, a w  18 sekund
później puszcza „o fia rę “  i  d ru ­
ga szczęka. Znowu chw ila  na­
m ysłu i  drga przenośnik. A le 
teraz ciągnie jednocześnie 
dw ie głowice. Pierwszą —  ku 
następnej parze szczęk, a 
pierwszemu „p iesko w i“  p rzy­
nosi nową „o fia rę “ . Tym  razem 
zw iera ją  się jednocześnie dw ie 
pary szczęk. Po m inucie  zno­
w u drga przenośnik i ciągnie 
trzy  głowice. Pierwszą —  do

w icy  s iln ika . K ilkanaście  w ie r­
ta rek bez p rzerw y przez o- 
krąg łą  dobę w ie rc iło  i w ie rc i- 
ło  —  a głow ic wciąż było  za 
mało.

Co najtęższe mózgi w  fab ry ­
ce zastanaw iały się nad spo­
sobami zaradzenia złu. K iedy 
Baran zaproponował zbudo­
wanie l in i i  autom atycznej, po­
czątkowo bodaj n ik t  nie po­
tra k to w a ł tego poważnie. Trze­
ba było n iem ałe j w a lk i n im  
usłyszał: „Zgoda, kom b in u j­
cie“ . Przyczyna trudności by­
ła prosta: chodziło o szybkie 
z likw idow an ie  wąskiego gard­
ła, a przecież lin ia  mogła się 
„n ie  udać“ ...

Ostatecznie jednak powstał 
5-osobowy zespół fachowców 
z różnych dziedzin z Baranem 
na czele. A le  żaden z n ich nie 
by ł „fachowcem od autom aty­
zacji". Po prostu dlatego, że 
ani jednego takiego fachowca 
nie by ło  w  kra ju . Trzeba było 
więc zacząć od nauki. Są po-
W/5 7DP riACtiri arimAnio

sieb ie  
„a u to m a ta m i1

„  , N e?y, w ie c  o ż y w io n e  w o lą  
c z ło w ie ka  d rg n ę ły  s e tk i m aszyn, 
ru s z y ły  taśm y, ro z b ły s ły  la m p k i 

k o n t ro lne , k ie d y  co 22 
se ku n d y  zaczął spadać z tra n s -  , ,
S m m T * g o to w y  s i ln ik  — Jo hn  trzy Pary „szczęk“  —  zespo- 
m i do " s ie b ie  ' ł 6 w  j a r s k i c h .  A  k iedy już

Wyszedł po  rTŻ wszystkie szczęki odsuną się 
1 na m iejsce spoczynku, przeno- J 
śnik, poryw a jąc nową ofiarę, 
wyrzuca jednocześnie pierwszą 
głow icę na transporter. Obrób­
ka zakończona. G łow ica scho­
dzi z l in i i  „bogatsza“  o 
świeżo w yw iercone otw ory. 
Równo 4 m in u ty  up łynę ły  od 
chwycenia g łow icy przez 
pierwsze szczęki, do zw o ln ie­
nia je j przez ostatnie...

zapalają się ogn ik i podniece­
nia.

— B łądz iliśm y w łaściw ie  
ca łk iem  po omacku — m ówi. 
— A  przecież chcieliśm y, żeby 
to nasze „dziecię p ierw orod­
ne“ w ypad ło ja k  na jlep ie j. L i­
nia m ia ła  być szkołą, m ia ła 
pokazać, ja k ie  są rzeczywiste 
m ożliwości autom atyzacji, ja ­
kie mogą być z n ie j korzyści. 
Dlatego zdecydowaliśm y.” się 
na ca łkow icie  automatyczną 
lin ię , chociaż w chodziły  w  grę 
inne, prostsze możliwości.

Żaden z członków zespołu 
nie pisał k ro n ik i tych dn i, a 
w  każdym razie nic m i o tym  
n ie ' wiadomo. Pow iedzia łaby 
ona o n ie jednej nieprzespanej 
nocy, o  dram atycznych okrzy­
kach: „N ie , nie to !“  i  „Z n a ­
laz łem !“  O „ślepych u licz - 
kach“ , o trudnościach, zda się, 
n iem ożliw ych do przezwycię­
żenia. O kilogram ach spalo­
nych notatek, chybionych ry ­
sunków...

Zapro jektowana i zbudowa­
na w  rekordowo k ró tk im  cza-

ważne doświadczenia Zw iązku 
trzecie j pary szczęk, drugą — j  Radzieckiego, ale nie uogól-
na miejsce pierwszej, zaś nione, jeszcze nie rozw in ię te  ' sie k ilk u  miesięcy, próbnie u 
pierwsze szczęki —  chw yta ją  
nową „o fia rę “ . Teraz wreszcie ; 
pracuje cała lin ia , wszystkie f

ruchom iona 22 llp c *  1954 ro ­
ku, oddana do eksp loatacji 14 
października 1954 roku —  l i ­
nia przeszła najśmielsze ocze­
k iw an ia  nawet je j konstrukto ­
rów.

Siedem w ie rta rek  obsługi­
wanych przez 21 robo tn ików  
nie mogło zaspokoić potrzeb 
fab ryk i.

L in ia  obsługiwana prze*, 
j jednego człow ieka, tę samą 
ilość g łow ic obrabia w  ciągu... 
3—4 godzin. Znaczy to, że 

| gdyby fab ryka  zaczęła produ- 
| kować siedem razy w ięcej sa­
mochodów niż obecnie —  lin ia  
byłaby w  stanie zaspokoić to 
zapotrzebowanie.

Zw ycięstw o było  w ięc cał - 
j kow itc. N ie ty lk o  z likw id ow a - 
[ no wąskie gardło fab ryk i, ale 
oczom wszystkich ukazały się 
nieograniczone wprost pers- 
pektj^wy tkw iące w  automa­
tyzacji, m ożliwości ogromne­
go zwiększenia ilości produk­
c ji, podniesienia jakości, uczy­
nien ia  lżejszą ludzką pracę 
(porównajcie „dentystyczną“ 
robotę Palucha z w ys iłk iem  
w iertaczy, k tó rzy  k ilkudz ie - 
sięciokilogram ową głow icę k i l ­
kanaście razy m usie li moco­
wać w  maszynie).

Franciszek Baran, człow iek 
o n iespokojnym  umyśle, k ró t­
ko oddawał się radości z po­
wodu zwycięstwa. Potem 
chw yc ił o łówek i... zaczął ro ­
dzić się p ro jek t autom atyzacji 
operacji frezersk ich  obróbki 
głowicy.

— K to  postaw ił pierwszy 
krok, ten musi zrobić i  d ru ­
gi —  m ów i Baran.

W ie rta rk i przestawiono w  
inne miejsce.

Starczy d la  n ich I d la  ich 
obsługi pracy —  nie ma na­
w et obawy, że może je j b ra k ­
nąć!

Z Y G M U N T S ZE LIG A

Co nowego w naszym kole IM P ?

G
r a n i c a ... t o  ju i  h i
nie koniec pow ia tu ___gf ©

swss Gdy chce sie
czegoś 

dokonać.

R AN IC A... To już  
nie koniec pow ia tu 
lub  województwa, 
ale kran iec O jczyz­
ny. Tuż obok, roz­
siane na pagór­

kach chałupy. Na p ie rw  -  
szej z brzegu, zaraz p rzy d ro­
dze, w ita  cię w ykonany ręcz­
nie  napis: „Ś w ie tlica  koła ZM P 
w  Ż yw kow ie “ ... W  św ie tlicy  
każdego w ieczora można spot­
kać m łodych. Jest ich szesnast­
ka. Przychodzą tu  też wopiści. 
P rzyn ieś li akordeon, śpiewają 
wspóln ie a potem tańczą.

—  No. cóż, m ają św ie tlicę  —  
to  mogą pracować — pom yśli 
niejeden. A le  co robić, k iedy 
nie ma je j?  Najczęściej w  po­
dobnych wypadkach zetempow- 
cy  ̂ ograniczają się do narze­
kań. Nie w idzą m ożliwości pra­
cy koła ZM P ani prowadzenia 
pracy św ietlicow ej. A  przecież 
w  Żyw kow ie, do niedawna też 
jeszcze brakow ało św ie tlicy  
A le  k iedy Stefan M ich a lik  w ró ­
c ił z wojska, nie mógł długo 
usiedzieć spokojnie. W wojsku 
by ł ak tyw is tą  ZM P, przewod­
niczącym zarządu zetempow- 
skiego w  batalionie. M ia łby  te ­
raz „w  c y w ilu “  siedzieć bez - 
czynnie? Żaprosił któregoś w ie ­
czora k ilk u  kolegów do miesz­
kania. I  zaczęli rozm awiać, co 
i  jaik robić, aby życie w  ich 
wsi stało się przyjem niejsze.

— Żeby ta k  znalazło się 
miejsce na św ietlicę — w zdy­
chali. (Dawniej w yn a jm o w a li 
loka l u jednego z gospodarzy. 
A le  teraz gospodarz odmawia)

A le  gdzie tam  można m yś­
leć o spaniu. Próby, śpiewy i 
tańce trw a ją  nieraz do półno­
cy. Często można zobaczyć sie­
dzącego w  kącie starego M ;- 
chalika. P a li spokojnie fa jkę , 
pa trzy i słucha. I  nie wygląda 
wcale na to, by się złościł. A  
św ie tlica  jest coraz okazalsza. 
Zetempowcy ładnie ją  udekoro­
w a li. Część pieniędzy za przo 
dow n ictw o grom ady w  obo­
w iązkow ych dostawach przez? 
naczono na zakup stołu 1 krze­
seł. Jest ju ż  i  50-tomowa b i­
blioteczka. W  św ie tlicy  odby­
w a ją  się zebrania zetempow- 
skie, a co czw artek: szkole­
nie...

o s ta tn i za b ram ę  fa b ry k i. . .

★

R o z m y ś l a m  o Jo­
hnie S m ith  i  jego 
clevelandzkich ko­
legach w  łoskocie 
i  zgiełku ha li pro­
du kcy jn e j S tara - 

cnowickiej F abryk i Samocho­
dów Ciężarowych. Funkcjonu­
je tu „pierwsza w  k ra ju  auto­
matyczna lin ia  obróbki g łow i­
cy s iln ika “  — ja k  to  zw yk ło  
się pisać w  dziennikarskich 
notatkach. Spowszedniały nam 
takie sform ułowania. P rzyw y­
kliśm y do setek „pierwszych 
w  k ra ju “  fab ryk  samochodów, 
statków... W skutek tego „spow­
szednienia“  przechodzą m im o 
nas niezauważone rzeczywiście 
piękne, godne uwagi wydarze­
nia.

Należy n iew ą tp liw ie  do ta ­
kich wydarzeń uruchom ienie 
starachow ickiej l in ii.  Na p ie rw ­
szy rzut oka nie wygląda ona 
zbjd imponująco. M a zaledwie 
Kilkanaście m etrów  długości, 
obróbką objęte są ty lk o  ope­
racje w iertarskie  w  głowicy.
W porównaniu więc z mo­
skiewską „S tankokonstrukc ją“
(automatyczna fab ryka  t ło ­
ków  do siln ików), czy cleve- 
landzką fabryką Forda —  pre- '• . , , ,.
zentuje się rzeczywiście dość | ne 1 hJ'd rauliczne rozkazy, 
ubogo. Za to — według zgod­
nej op in ii „starachow iczan“  — 
funkcjonu je  nie gorzej od

3 8 . Przekładaniec
A  cóż porabia nas* „m agi-1 

ster od l in i i “ ? Nic... P rzyna j­
m n ie j tak  się w ydaje 
pierwszy rzu t oka. P rzyg lądał 
się pracy lin ii .  Czasem niedba-1 
lym  gestem sk ie ru je  we w ła ­
ściwą stronę głowicę, stojącą I 
na stanowisku przygotow aw ­
czym. Porozum iewawczo m ru ­
gają doń rozmieszczone na 
pu lp ic ie  1 wzdłuż l in i i  lam pki 
kontro lne. Sm arowanie l in i i  | 
odbywa się także autom atycz­
nie. W  w ypadku a w a rii lu b i 
ja k ich ko lw ie k  zakłóceń w  pra­
cy rozb łysku ją  czerwone św ia­
tełka, a Unia bez dotkn ięcia  
ręk i człow ieka zatrzym uje się.

Paluch jest w ięc przede | 
wszystkim  „dentystą“ ...

Czuwa nad stanem „uzębię-1 
n ia “  szczęk, konserw uje je, | 
gdy trzeba — w y ryw a  „zęby“ 
i w staw ia nowe. Czule chodzi I 
w okół lin ii ,  z respektem spo­
glądając na pokaźną skrzyn ię ] 

mózg, stąd p łyn ą  ełektrycz-

, gorzej
swych w ie lk ich  sióstr!

Kazim ierz Paluch —  b y ły  
w iertacz obecny „m agister 
od l in i i  automatycznej“  — ja k  
nazywa go jego siostrzeniec 
Janusz H yla  — s ło i przy 
czymś w  rodzaju szafki, k tó ­
re j ścianka uzbrojona jest w  
liczne rożnokolorowe guziki i 
lam pki. Przyciska jeden z gu­
zików  i z zainteresowaniem 
przygląda się temu, co dzieje’ 
się w  następstwie tego n iew in­
nego ruchu. L in ia  ożywa 
Rozbłyskują św iatełka żaró-

„Czarodziejska maszyna —  I 
fa jne  urządzenie“  —  'm ó w ią  f 
wszyscy, za trzym ujący się 
choćby na chw ilę  przy  lin ii.

N im  jednak doszło do tego...

Sceptyków by ło  w ie lu . I  n ic 
dziwnego. Rzecz była zupełnie 
nowa, ca łk iem  nieznana w  po l­
skim  przemyśle. A  przy tym  

lin ia  m ia ła  być całkow icie  
zaprojektowana i  zbudowana 
w  k ra ju .

Franciszek Baran, dwudzie­
s to k ilk u le tn i m łody człow iek, j

W ezw an i«  „O s tó w "  o n a d s y ła ­
n ie  p y ta ń  n ie  pozosta ło  bez echa. 
Co p raw d a  n ie k tó rz y  c z y te ln ic y  
dom aga ją  sic w y ja ś n ie n ia  spraw , 
k tó re  w y k ra c z a ją  da le ko  poza 
nasza ru b ry k ę ,  d la tego  t r i  „R e -  
z e rw iś c ie “  z W schow ę j  muszę 
z ża lem  o d m ó w ić  u m o ż liw ie n ia  tą 
d rogą  n a u k i ta ń có w  sa lo n o w ych . 
P isa łem  p rzec ież  k ie d y ś , że, n ie ­
s te ty , w  ko re s p o n d e n c y jn ą  nau kę  
tańca  n ie  w ie rz ę . W  sp raw ie  b ra k u  
ś w ie t lic y  w  W sch o w e j radzę po 
p ro s tu  p o k łó c ić  *Vę w  zarządzie  
Z M P , k tó ry ,  Jak w id a ć , w o li t r z y ­
m ać pod k lu cze m  p ia n in o  i adap­
te r . R zeczyw iśc ie  p rze s ia d y w a n ie  
w  k n a jp ie  n io  je s t ro z ry w k ą !

Kłopoty w tańcu...
(Agnieszce *  Tureckiego 

w  odpowiedzi)
W  b ia łym  walcu dziewczyna 

wyb iera tego z k im  chce tań­
czyć.

N a jlep ie j, gdy oboje: „na ­
depnięty“  i „depta,jący“  w  
tańcu, powiedzą sobie: „prze­
praszam“ . Przecież dojście 
„w in y "  jest w  te j sy tuac ji 
raczej utrudnione...

Na zabawie, jeżeli się chce 
tańczyć, p rzy jm u je  się p ie rw ­
sze zaproszenie. Oczywiście, 
ja k  ju ż  pisałem, można dane­
go tańca w  ogóle nie chcieć 
tańczyć. Gdy się jest um ów io­
nym  na ten taniec z k im  i n ­
nym , trzeba powiedzieć, n p .: 

bardzo m i przykro , ale obie­
całam ju i  ten taniec J u rk o ­
w i...“  A le  w tedy trzeba ju ż  s 
Ju rk iem  zatańczyć!

ce. k tó ra  odbiła wam  chłopca, 
m usicie przesłać kondołencje... 
To samo dotyczy „toastów “ , co 
do k tórych jedna zasada warta 
jest pam ięci: im  m n ie j toa­
stów, tym  m nie j p ijanych.

W sprawie złota
(J. Z. z O łudzy w  odpowiedzi)

Nawiązanie rozm owy z ob­
cym i nie zawsze jest dowo­
dem towarzyskiego obycia. N ic 
zawsze i  nie wszędzie trzeba 
bez przerw y gadać (dotyczy to 
w ięc też wspólnego do ja z ­
du, np. samochodem, do ja  - 
k ie jś  miejscowości). M ilczenie 
jest jednak złotem częściej, 
niż nam się to w ydaje !

Wąsy —  po raz wtóry
J. S. z E lbląga nie zgadza 

się ze mną i uważa, że wąsy 
w  w ieku  la t 17 dodają po­
wagi. Sprawa błaha. A le  nie 
świadczy o braku próżności. 
Może by tak  powagi dodawać 
raczej poziomem in te le k tu a l­
nym, zachowaniem, a nie wą- 
sem, k tó ry  w  w ieku la t 17 
ma to  do siebie, że ła tw o  po 
n im  poznać, iż jest pierwszym  
wąsem. W łaśnie po to  u trzy ­
manym, aby dodawał powagi...

Rozrywki

wek rrw W o ------- „».w - 1  o wiecznie zw ichrzonej czar-

^ r& r m̂ ! nej c™ ie - • •, —  i  żywych o-|
się me I czach, ciągle niezadowolony z

Zlot młodych 
w ro c ła w s k ic h  

przodowników 6-łatki
(Korespondencja własna)

Ponad 400 m łodych przodow­
n ików  pracy w rocław skich fa ­
b ryk , przodujących techników  
i  inżyn ierów , najlepszych p ra­
cow ników  budownictwa, k o le j­
n ic tw a  i handlu przybyło  do

udzia ł w  m łodzieżowym  w yśc i­
gu pracy.

Zdzisław  K rystiaAczuk _ra ­
c jona liza to r z Zakładów M eta­
lowych — Zakrzów  opowiedział 
0 udziale swoim  i  kolegów w

Domu K u ltu ry  M -5 na zlo t i ^ P row adzaniu nowej technik i.
W  okresie przygotowań dom łodych przodow ników  sze­

śc io la tk i, zorganizowany przez 
Zarząd M ie js k i ZM P we W roc­
ław iu .

Po referacie przewodniczące­
go Zarządu M ie jskiego ZM P 
tow . Żelaznego, o swej pracy 
opow iedzia ł Józef Prus z b r y ­

gady „F reundscha ft-P rzy jaźń“ 
z Pafawagu.

H ucznym i oklaskam i nagro­
d z ili zebrani Jana Smiecha z
W roc ław sk ie j F a b ryk i Urzą­
dzeń M echanicznych, czołowego 
k ie ro w n ik a  brygady młodzieżo­
w e j, pracującego w  W FU M  od 
to k u  1948, gdzie wówczas bra ł

kon fe renc ji p a rty jn o  -  ekono­
micznej młodzież tych zakła­
dów zgłosiła 159 w n iosków  ra ­
cjona liza to rsk ich i obecnie p ra ­
cuje nad now ym i uspraw nie­
niam i.

Uczestnicy z lo tu  wystosowali 
apel do m łodzieży Dolnego Ślą­
ska, w zyw ając ją  do dalszego 
wzmożenia w ys iłk ó w  w  re a li­
zacji nowych, poryw ających za­
dań planu 5-letniego.

Uczestnicy zlotu w ys ła li lis t 
do tow. B ieruta.

Wieczorem w ystąp ił zespół 
pieśni i tańca DOW. A  potem 
bawiono się wesoło.

M. K A Z D A LE W IC Z

...I z... pocałunkiem
(Te j samej czytelniczce 

w  odpowiedzi)

W ydaje m l się, ±e o pocału­
nek słę n ie  prosi. A  na prośbę
(choć im  m nie j słów, tym  le­
piej), chyba słow nie się n ie  od­
powiada. Poważnie: pocałunek, 
o k tó rym  piszecie, ma być w y ­
razem uczucia. —  Pokażcie 
przepisy w  tych sprawach! 
Nie ma? A  gdyby nawet by ły  
czy m ia łyby  ja k ik o lw ie k  
w p ływ  na tę sprawę?

...oraz z zachowaniem
(Agnieszce po raz ostatni)
Przejście na „ ty "  proponuje 

na ogół dziewczyna chłopcu, 
starszy młodszemu. Jan K a ­
m yczek z „P rzek ro ju “ , słusz­
nie  tw ie rdz i, że często jednak 
in ic ja ty w a  należy do strony 
śmielszej. Dodać wypada, 
że lep ie j n ie  proponować tego 
tam, gdzie może się to  spotkać 
ze... zdumieniem.

P ierwszy k łan ia  się lu b  po­
zdraw ia ten, k to  przychodzi do 
towarzystwa. Poza tym  k łan ia  
się p ierwszy ten, k to  jest le­
p ie j wychowany. N a jlep ie j, 
gdy każdemu się zdaje, że się 
p ierw szy uk łon ił.

Pisałem ju ż  o tym , ie  na 
ordynarne zachowanie ch łop­
ców, dziewczęta pow inny rea­
gować z całą ostrością. Na 
chamstwo, Innego lekarstw a 
nic znam!

N ie wiem, czy można ustalać, 
jak ie  k a rty  należy wysyłać z 
okazji czyichś św ią t rodzin­
nych. Próbowała to  nasza 
poczta usta lając w zory te le ­
gramów na różne okoliczności. 
Cóż, ła tw o  o pomyłkę, na przy­
kład, gdy ktoś w  dn iu  ślubu 
otrzym a szablonowy telegram 
ze słow am i: „na jserdecznie j­
sze w yrazy współczucia“ . D la ­
tego, radzę kierować się przy 
przesyłaniu życzeń, w  redago­
w aniu  ich treści, tym  co się 
naprawdę czuje, 1 chce przeka­
zać, a nie tym , co wypadało­
by w  tak im  wypadku. Nie zna­
czy to  jednak, ie  n,p. koleżan-

A non im ow y lis t domaga się 
ode m nie odpowiedzi, czy „n ie  
za częste używanie alkoholu 
jest szkodliwe dla  rozgrzew­
k i “ . D la rozgrzewki — róż­
nie. D la zdrow ia częściej szko­
d liw e  n iż  pożyteczne. A  co się 
stanie, gdy ktoś zechce się 
stale rozgrzewać?

Ten sam „anon im " pyta, 
czy wo lno grać w  k a rty  o pie­
niądze. Ważniejsze jest tu  nie 
to  czy wolno, a czy warto? 
Odpowiedź brzm i: nie. Nie 
po to zarabiam y, aby w yda­
wać pieniądze bez sensu. 
Oczywiście groszowe s taw ki 
w  grach niehazardowych nie 
są niczym  zdrożnym. A le  ca­
ły  dowcip w  tym , że nie gra 
się w tedy o pieniądze, a dla 
przyjem ności gry, np. w  b rid - 
ge‘a czy też w  króla...

Co do częstowania papiero­
sami w yda je  się, że nie ma tu 
reguły, co nie oznacza, ie  na­
leży w  skrytości zapalać pa­
pierosa, tak, aby nikogo nie 
poczęstować.

Natom iast z nałogow ym i pa­
laczami „cudzesów“  trzeba 
chyba walczyć.

Na dalsze lis ty  odpowiem 
następnym razem.

(W U K A )

UŚMIECHNIJ S il

idę  do tw o je )  m i-  
p od z ię kow a ć  7,» 

c iasteczek,

— T o m k u , 
m us i, aby Jej 
osiem  z n a k o m ity c h  
k tó re  m i p rz y n io s łe ś !

— Czy m ó g łb y  pan p odz iękow ać  
za dw anaście , pan ie  K o w a ls k i?

(Wg. prasy szwajcarskiej)

Stefan spojrzał na ojca. —  
A  może by tak  u nas?

Nie za bardzo chcia ł słyszeć 
o tym  stary M icha lik . Długo 
perswadował i przekonywał go 
Stefan, aż w  końcu ojciec ustą­
pił.

—  Daję, ty lk o  żebyście m i tu  
nie chu ligan ili. Chcę spać spo­
kojnie,... — przestrzegał.

w ie lu  m t n ra C n e  « o z a k , r e k to r  P o lite c h n ik i P o z n a ń s k ie j J u i od
d re n ie m  h ad .c a ,o k m a ,*em zagadn ień  z w ią za n ych  z w p ro w a - 
szereg „s fa e ^ e ć  ia k  b e to no w  sPr t i o i>ych. Na ty m  p o lu  m a ju ż  
s tru n  w v k m . n l . p ' o p ra co w a n ie  p ro to ty p u  u rządzeń  do naciągu 
1 w ie le  e lem en tów  s tru n o b e to n o w y c h  w  k ra *u

.trop« . p r e ż J e g ? e ?

»  « w  «•« .
do b e to no w  sp rężonych .

C A F  — f« t.  K o n d ra c k i

Stefan M icha lik , przewodni- 
rżący koła ZM P, ma duży po­
słuch i  szacunek wśród m ło ­
dzieży. A  i  u starszych także. 
Znaleźć można u niego w iele 
książek i  czasopism. Stefan nie 
ma zwyczaju, czekać na in s tru k ­
cję z pow ia tu  i  czekając siedzieć 
chociażby rok z założonym i rę­
kam i. Skoro ty lk o  znajdzie tro ­
chę czasu po pracy, sam albo 
z gronem kolegów m yślą i  za - 
s tanaw ia ją  się nad w ielom a 
sprawami.

B y ł b lisko  gran icy ugór. Le ­
żał . ju ż  ta k  od U) la t —  mógł 
leżeć jeszcze przez następne... 
Słyszał Stefan M ic h a lik  o 
upraw ie kuku rydzy, je j znacze­
niu i korzyściach z upraw y. A  
może by ta k  spróbować? W y­
sunął p ro je k t na zebraniu. I 
oto któregoś dnia M icha ł Kuzy 
i  A leksander Dopira zaorali 15 
arów  nie  up raw iane j od k ilk u  
la t ziem i. W yrosła na n ie j p ięk­
na kukurydza. P ie lęgnowali ją  
wszyscy. A  k iedy do jrza ła, po­
d z ie lili się sp raw ied liw ie . Te­
resa M arzec i  Szymon K ow a li- 
szyn przekonali o jców, by w y ­
d z ie lili im  10-arowe dz ia łk i 
pod upraw ę kukurydzy.

Zasługą zetempowców była 
również m e lio rac ja  około 500 m  
kw. łąk. M ożna by tu  w y liczyć 
jeszcze sporo spraw, ja k  np. 
wyhodowanie 25 sztuk trzody 
chlewnej 1 cie ląt, zabronowanie 
12 ha pasa granicznego. Toteż 
nic dziwnego, że w  gromadzie 
i we w si m ów ią z  uznaniem 
o zetempowcach * Żywicowa, 

Ż yw kow o podjęło np. zobo­
w iązanie wyw iązać się w  cią­
gu dwóch dn i z obow iązkowych 
dostaw zboża. T erm in  by ł k ró t­
ki. Roboty huk. Stefan dowie­
dzia ł się od przewodniczącego 
GRN, że na p rzys ió łku  70-let- 
nia staruszka Eufem ia C iodyk 
sama m łóc i zboże cepem. Jak 
m łóci to dobrze —  będzie 
zboże —  pow iedzia łby ktoś obo­
jętn ie . A  Stefan porozm awiał 
z zetempowcami. Jakże to? Sta, 
ruszka sama m łóci? A  m y m ło­
dzi co na to? Trzeba koniecz­
nie pomóc. I  k iedy zw o ln iła  
się wieczorem maszyna, zetem­
powcy om łóc ili staruszce zbo­
że.

In ic ja tyw ę tę, 1 owo poczuci« 
samodzielności, p o tra fił rozpa­
lić  Stefan M icha lik , stając się 
m ądrym  wodzire jem  m łodzie­
ży.

★

W ydaw ałoby się, że prac* 
zetempowców z Żyw kow a idzie 
gładko i bez trudności. Tak nie 
jest. Zdaje sobie z tego spra­
wę przewodniczący Stefan M i­
cha lik. „G dy wyszedłem z w o j­
ska —■ m ów i on — nie mog­
łem  siedzieć bezczynnie. I  dla­
tego w zią łem  się, w spóln ie t  
kolegam i, do pracy. A le  czu­
ję, że koło nasze wzię ło  się z* 
sprawy czysto gospodarcze w  
pierwszym  rzędzie. Za m ało 
natom iast dysku tu jem y nad 
sprawam i in teresu jącym i m ło ­
dzież, za m ało rozm aw iam y na 
zebraniach na różne ciekawa 
tem aty",

A  przecież są tak ie  sprawy 
w  Żyw kow ie. W arto  by np. 
porozmawiać na tem at poglą­
dów n iektórych ludzi u nas na 
wsi. Są np. tacy, k tó rzy  m ów ią, 
że n ie  ma u nas w arunków  
rozw oju spółdzielni p rodukcy j­
nej z powodu kiepskie j ziemi. 
A lb o  ta k i fak t, że sprawy IV  
P lenum  KC PZPR nie do ta rły  
jeszcze do świadomości star­
szych i  m łodzieży we wsi. Czy 
nie dobrze byłoby, aby zetem­
powcy w z ię li ak tyw n y  udzia ł 
w w y jaśn ian iu  tych spraw?

In te resu ją  się m łodzi, ja k  
powstał św iat, ja k  powstało ży- 
cie na ziemi. Chętnie dyskuto­
w a liby  — tw ierdzą — o m i­
łości i  przyjaźn i, koleżeństwie, 
o sum ieniu i uczciwości.. D la­
czego w ięc n ie  w y jść  naprze­
c iw  tym  zainteresowaniom?

IRENEU SZ M A R T Y N O W IC Z

P. S. K iedy odjeżdżałem 1  
Zyw kow a, Stefan M ic h a lik  po- 

>’®2tandar  przechodni 
j;  posiada obecnie ko ło
ZM P  w  Kandydatach. Z ro b i­
m y wszystko, by znalazł się 
on w  Ż yw kow ie “ .

ftJSftjiiSiii::;:
l i i ¿ M e i+ f y t o m e r

H erbert Żukower

waTs*kiplSi 0ri a ° tWOrzyf*  S tęp ien iow ej oczy 1 co do K o -
z w ró c iła ° ’« i i  C°  Jd°  sPóldzielm- Sama w ięczw róc iła  *ię te j w iosny do Jana czy by n ie  m og li

Z T  ™  ?  > -d>0StaĆ konia 1 obrob ić ^ o fa ,
; n S1̂ d ? Z m iasta na tak  długo

kom a me będzie m ógł sprowadzić, może spóbować w  
spółdzielni, ale z przewodniczącym  to ciężka sprawa.

Z przewodniczącym  rzeczyw iście by ła  ciężka spra- 
ava' e obaw iał, że gam n ie  zdąży zaorać, za­
siać i w  ogóle niechętnie o tym  m ów ił. A  tymczasem 
w  spółdzie ln i w a łkow a ło  się sprawę kupna k rów . Prze­
wodniczący b y ł za kupnem  na jes ien i i  w  ilośc i zależ 
nej od paszy, którą przez 
la to  przygotują, in n i a 
wśród n ich i sekretarz 
b y li za kupnem  na w io ­
snę, łą k i są 1 będzie 
gdzie wypasać. Przewod­
niczący argum entował, 
że ludzi brak, n ie  będzie 
la tem  kom u paść, kom u 
doić. D o ja rka  była w  
ogóle przeciwna kup ie­
n iu , n ie  da rady, jest 
sama jedna. Spostrze­
głem, że sprawa do ja rk i 
do jrza ła  i  od te j strony, 
wzią łem  więc L ilk ę  ze 
sobą i poszedłem do se­
kretarza.

—  Czy rzeczywiście 
n ie  jesteście w  stanie u- 
dzie lić indyw idualnem u 
chłopu jakiegoś konia 
—  zapytałem go.

— W  stanie to jesteś­
my, ile  on koni daje 
spółdzielni na rynek to 
starczyłoby nie dla jed­
nego chłopa, ale w idzic ie  spółdzielcy na to źle patrzą 
om się zawsze o te konie kłócą.
4 7  . Sozk,0da . ~  odrzekłem  _  m oglibyście zdobyć 
świetną do ja rkę na lato, a może i n ie  ty lk o  do jarkę. — 
Podałem mu nazwisko m a tk i Bolka. — Zresztą, m og li­
byście urządzić tak, że z tego kon ia skorzysta i  Skuba 
a on to przecież niemała pomoc dla spółdzielni.

A  naza ju trz  d ług im  sznurem 
ciągnęły na punkt skupu wozy 
ze zbożem.

W arte  u d a ć  łob ia  pytanie 
gdzl* łażą przyczyny te j ak ­
tyw ne j pracy kołaT M am y 
przecież »poro tak ich  kó ł ZM P 
na wai, które wegetują, są bez­
silne, nie wiedzą, 0 » i  ja k  ro ­
bić?

Zadecydowało przede wszyst­
k im  to, że zetempowcy poczuli 
się gospodarzami sw o je j wsi, 
naprawdę zw iązanym i z je j ży­
ciem i  sprawam i, że organizacja 
zetempowska, na skutek tego go­
spodarskiego poczucia i  dużej 
in ic ja ty w y  je j członków, stała 
się samodzielnym ogniwem  na- 
saego związku. Prawdą Jest, że

D z is ie jszą  „p o c z tę “  zacznlem  
ort m a łe j in fo r m a c j i:  o t r z y m u je  
m y  o s ta tn io  w ie le  lis tó w  od ko 
lęg ó w  o d b y w a ją c y c h  zasadnicza 
s łużbę w o js k o w ą . W szyscy on 
m a ją  w ą tp liw o ś c i, czy m ogą ucze­
s tn ic z y ć  w  „s p o tk a n ia c h  m ło d y c h  
za p a le ń c ó w " z r a c j i  tego. że 11- 
k o n c z y ii s z k o iy  p od s taw o w e  bądź 
śre dn ie , a w ię c  n ie  są ju ż  u c z n ia ­
m i do k tó ry c h  b y ł  s k ie ro w a n y  
l is t  „m ło d y c h  zapa leńców  

D ro d z y  K o le d z y ! 
szy nas fa k t ,

naszych
interwencji

Prezes GS 
i sklepowa 
— zwolnieni 

z pracy
Nasz czy te ln ik  Józef P ło­

w ieć z Orońska, pow. Szydło­
wiec, pisał do redakcji, że na 
dożynkach w  O rońsku sklepo­
wa G m innej Spó łdzie ln i ZSCh 
sprzedawała to w a ry  po w ygó­
row anych cenach. C zyte ln ik  
wspom inał także o nieprze­
strzeganiu dyscyp liny pracy 
przez pracow ników  GS.

W w yn iku  In te rw e nc ji 
PZGS zw o ła ł walne zebranie 
przedstaw icie li, na k tó rym  r o l­
n icy  ostro k ry ty k o w a li panu­
jący  w  GS nieład. Zwoln iono 

zajmowanego stanowiska 
prezesa GS i  sklepową M. Gę- 
bską, k tó ra  pobierała wygó­
rowane ceny za sprzedawane 

artykuły. u

B a rdzo  cip 
. , że z n a jd u je  się

w ś ród  was ta k  w ie lu  zapa leńców  
1 m iło ś n ik ó w  ró ż n y c h  dz ie d z in  
w ie d z y  i  że chcec ie  b ra ć  u d z ia ł 
w  naszych  sp o tk a n ia c h . O czyw iś 
cie se rdeczn ie  w as zaprasza­
m y .

O trz y m a liś m y  o s ta tn io  m . In . 
l is t y  od k o le g ó w  p rz e b y w a ją c y c h  
w  w o js k u , k tó r z y  p ra g n ą  n a w ią ­
zać k o n ta k t  z m iło ś n ik a m i l i t e ­
ra tu ry .  Są to :  K a ro l K ie lo c h  (k o ­
lega  K ie lo c h  p o n a d to  lu b i b a r ­
dzo s p o rt i  p io s e n k i — n a le ży  
do zespo łu  w o k a ln e g o  w  s w o je j 
Jednostce), W ie s ła w  G a łe ck i 
J e rz y  P ro te k ta  (ko le d zy  ci 
u k o ń c z y li  ś re d n ie  s z k o ły  lo t n i ­
cze, m ogą  ta kże  ko resp o n do w a ć  
z m iło ś n ik a m i lo tn ic tw a ) .  L is ty  do 
ty c h  k o le g ó w  p ro s im y  k ie ro w a ć  
pod  adresem  re d a k c ji,  a m v  
p rze ka że m y  je  do  rą k  a d resa tów .

Tadeusa B anaś 1 L I  
O g ó lnoksz ta łcącego  (Le- 

a - . f ,  ’ R z t , r t w ) 1 S ta n is ła w
S zu lc  z M ie rz ę c ic  k o ło  Z a w ie rc ia  
w o j S ta lin o g ró d  — są e n tu z ja s ta ­
m i fo to - te c h n ik i.  P ie rw s z y  z n ic h  
T. B anaś m a  Już w ię ksze  d o ­
św ia d cze n ia  i  o s iągn ięc ia  w  te j  
d z ie d z in ie  (d z ię k u je m y  b a rd zo  za 
z d ję c ia  z ro b io n e  podczas F e s ti­
w a lu , k tó re  p rz e s ia liś c ie  do re ­
d a k c ji) ,  n a to m ia s t k o l. Szu lc  
c h c ia łb y  u z u p e łn ić  sw ą w iedzę  o 
fo to g ra f i i  1 p ro s i nas o p od a n ie  
o d p o w ie d n ic h  ź ró d e ł, k tó re  p o z ­
w o l i ły b y  m u  u z u p e łn ić  w ia d o ­
m ośc i z za k resu  fo to - te c h n ik i.  K o ­
le g o ! s ię g n ijc ie  do k s ią ż k i T. 
C y p r ja n a : „ F o to g r a f ia "  (P W T
W arszaw a  1955), a poza  ty n t  dużą 
1 w y s ta rc z a ją c ą  p om o c p rz y n ie s ie  
W am  „ B ib l io te k a  F o to a m a to ra - 
w y d a w a n a  p rzez  F ilm o w ą  A gen- 
c ję  W yd a w n iczą , W arszaw a  1S55, 
w  k tó r e j  u k a z a ło  się ju ż  9 to  
m ik ó w .

O b a j k o le d z y  c h ę tn ie  n aw iążą  
k o n ta k t z z a pa le ńca m i fo to  - tech  
n ik i .

„J e s te m  u c z n ie m . N a le ża łe m  do 
k ó łk a  ra d io te c h n ic z n e g o  w  nasze l 
szko le , a le , n ie s te ty , k ó łk o  zosta ­
ło  ro zw ią zan e . Z o s ta łe m  zu p e łn ie  
sam i  d la te g o  b a rd zo  b y m  p ro  
s ił, a b y  k to ś , k to  m a  p odobne  za­
in te re s o w a n ia  p is a ł do m n ie "  — 
p isze k o l.  S ta n is ła w  U fla n d  (Sm ! 
ło w o , p o w , C hodzież, w o j.  Poz 
n ań ).

S ta s iu ! P rz e c z y ta j k s ią żkę  N, 
M arusze  w s k lc j  p t, „R a d io te c h n i­
k a "  (W arszaw a  1955 P W S Z ). N ap isz  
też  do k o l.  Je rzego  S ape ły, N ysa, 
u l. C h o p in a  23, z Za sa d n icze i 
S z k o ły  Z a w o d o w e j, k tó re g o  ra ­
d io te c h n ik a  ta kże  p a s jo n u je  i  r ó w ­
n ież  chce naw ią zać  ko re sp o n d e n c je  
z k o le g a m i o p o d o b n y c h  za in te  
re sow a n ia ch .

D ro g ie  K o le ż a n k i 1 K o le d z y . 
D z is ie jszą  pocztę  z a m y k a m y  l i  - 
s tem  k o i. A n n y  Z a to rs k ie j 
L ic e u m  P edagogicznego k i  I  
B liż y n a c h , k tó ra  p isze :

„ a  I :5ÍT^^ U r ,  In te re s u ję  się Już 
âsy szko ,.V p o d s ta w o w e j 

m  i  ™  1 P ra gn ę łam  po-
C.° raz  le Pie i. Po u k o ń -  

czem u  s z k o ły  p o d s ta w o w e j w stą - 
J J 3’?1. 5 ° , L ic e u m  P edagogicznego, 
u.y K iedyś p rz e k a z y w a ć  w iedzę  o 
l ite ra tu rz e  m ło d szym  p o k o le n io m :

, w szyscy p o z n a li l i te -  
ra tu rę  i  je j  bogatą  przeszłość. 
W iem , że w ie lu  je s t ta k ic h , k tó ­
ry c h  p a s jo n u je  l ite ra tu ra .  U w a ­
żam , że n a  łam a ch  „S z ta n d a ru  
M ło d y c h “  m o żem y p ro w a d z ić  d y ­
skus ję  nad  in te re s u ją c y m i nas 
za ga d n ie n ia m i l i t e r a c k im i“ .

S erdeczn ie  w s z y s tk ic h  was p o ­
z d ra w ia m y . P oczta  czeka  na  w a ­
sz« ¡¡Ety.

M . S.



Usunąć

D
Z IĘ K I In ic ja tyw ie  Zw iąż 

ku Radzieckiego, k tó ry  
konsekwentnie bron i za- 

*ady powszechności Organiza­
c ji Narodów Zjednoczonych w  
nocy z 14  na 15 grudn ia za 
fcgnany został impas, ja k i 
Powslai w  Radzie Bezpieczeń­
stwa na skutek veta, założone­
go przez kuk łę  cżangkaisze- 
kowską z in sp ira c ji USA, za j­
m ującą bezprawnie miejsce 
C h ińskie j R epub lik i Ludowej. 
A by zażegnać impas delegacja 
radziecka, odroczyła do następ 
ne j sesji sprawę przyjęcia 
M ongolii, przeciwko k tó re j w y ­
stępował czangkaiszekowiec I 
Japonii, domagając się rozsze­
rzenia ONZ o 16 państw.

Propozycja ta została przy­
ję ta  tak  przez Radę Bezpie­
czeństwa ja k  i  Zgromadzenie 
Ogólne.

Delegat po lski Naszkowski 
przem awiając w  Zgromadzeniu 
ośw iadczył: „U bolewam y, szcze­
gólnie nad tym , że Rada Bez­
pieczeństwa nie obję ła swoim 
zaleceniem M ongolskie j Repu­
b l ik i Ludowej, państwa, k tó re ­
go' podanie o przyjęcie jest 
jednym  s najdawniejszych, 
k ra ju , k tó ry  czyni zadość 
wsze lk im  wymogom K a rty  NZ. 
W iem y, te  odrzucenie te j kan ­
dyda tu ry  było  spowodowane 
głosem człow ieka zajmującego 
bezprawnie miejsce w  Radzie 
Bezpieczeństwa, miejsce w ie l­
kiego mocarstwa. W  te j sytua 
c ji stało się rów nie niem ożliwe 
Przyjęcie Japon ii na obecnej 
sesji.

N iem nie j Jednak uważamy 
decyzję Rady Bezpieczeństwa 
i  Zgromadzenia Ogólnego za 
ak t h istoryczny“ .

W  c h w ili, gdy oddajemy ga­
zetę do d ruku  otrzym ujem y 
echa tego „historycznego ak tu “ .

W  zw iązku z przebiegiem w to r­
kowego posiedzenia Rady Bez­
pieczeństwa, na k tó rym  czangkai­
szekowiec un iem oż liw ił wówczas 
przyjęcie nowych członków 
ONZ, „D a ily  H era ld* pro te­
s tu je  stanowczo przeciwko je ­
go obecności w  ONZ. W a r­
ty k u le  redakcy jnym  pt. „U su ­
nąć go“  dziennik pisze m. in ,: 
„Czangkaiszekowiec nie ma 
żadnego praw a przebywać w 
ONZ, gdzie ty lk o  szkodzi, ja k  
może. Trzeba go usunąć. A n ­
g lia  pow inna zdecydowanie 
w ystąp ić  na rzecz dopuszczenia 
p raw dziw ych  Chin do ONZ w 
ja k  na jb liższym  czasie“ .

Bułganin i  Chruszczów
p r z y b y l i  d o  Kabulu

Radziec-

M O S K W A . Jak donoszą z Kabulu, 15 bm. o godz. 13,45 
według czasu miejscowego do s to licy A fgan is tanu  p rzyby li 
samolotem Bułganin , Chruszczów i towarzyszące im  osoby.

Przywódców radzieckich po­
w ita li mężowie stanu i działa­
cze społeczni A fganistanu z 
premierem Sardar Muhamed 
Dawudem na czele, członkowie 
korpusu dyplomatycznego i ko­
lonia radziecka w Kabulu. Lo t­
nisko udekorowane było flaga­
m i państwowym i A fganistanu 
i Zw iązku Radzieckiego. Kom ­
pania honorowa sprezentowała 
broń. O rkiestra odegrała hym ny

W Addis-Abebie
rozpoczęły się

rokowania
Jugosławio 
-  Abisynia
BELGRAD. 14 bm. z okazji 

przybycia prezydenta Jugosła­
w ii T ito  do sto licy A b isyn ii 
Addis Abeby odbył się w  cen­
trum  miasta u stóp Pomnika 
W yzwolenia w ie lk i wiec, na k tó ­
rym  prezydent w yg łos ił prze­
mówienie.

O m a w ia ją c  s to su n k i ju g o s ło w ia n - 
s k o -a b isyń sk ie  T ito  p o d k re ś lił p rz y ­
ja ź ń  iączącą oba k ra je  oraz s tw ie r ­
d z i! , że za rów n o  A b is y n ia , ja k  i 
J u go s ła w ia  zd a ją  sobie z tego 
sp raw ę , iż  „za sa d y  ró w n o u p ra w ­
n ie n ia , n ie z a w is ło śc i i  k o n s t ru k ­
ty w n e j w s p ó łp ra c y  m ię d z y  n a ro ­
d a m i w s z y s tk ic h  k o n ty n e n tó w  są 
n ie z b ę d n y m  w a ru n k ie m  e gzysten ­
c j i  i p oko jo w e g o  ro z w o ju  w szys t­
k ic h  n a ro d ó w “ .

W  dn iu  15 bm. rozpoczęły
się o fic ja lne  rozm owy m iędzy 
prezydentem T ito  a cesarzem 
H a ile  Selassie.

Cesarz A b isyn ii osobiście 
w ręczył prezydentow i T ito  
O rder Zwycięstw a i  O rder 
Oporu — najwyższe odznacze­
nia za męstwo w A b isyn ii.
- Prezydent T ito  w ręczył ce­
sarzowi H a ile  Selassie i  cesa­
rzowej różne dary.

5?
Hitlerowskie obozy 

to dobra rzecz”
W BONN znów ktoś nie 

p o tra fił u trzym ać języ­
ka za zębami i  pow ie­

dział k ilk a  słów za dużo. 
T ym  razem b y ł to 22- le tn i 
Klaun P e tri — student w y ­
dzia łu  praw a un iw ersyte tu  
bońskiego. Bliższe dane pe r­
sonalne: a k tyw n y  członek
jedne j z ko rpo rac ji studen­
ckich, syn hitlerow skiego  
burm istrza, k tó ry  poległ za 
„F uehrera “  w  form acjach  
„W affen  SS” . Otóż w  ostat­
n im  numerze „B iu le tyn u  in ­
form acyjnego studentów bon- 
skich“  ukazał się a rty k u ł 
Klausa P e tri, zaw ierający  
w . in . następujące m yś li:

„Jestem całkow icie przeko­
nany, że narotlowo-socja li- 
styczne obozy koncentracyjne 
by ły  in s ty tu c ją  w  koncepcji 
swej w  pe łn i uzasadnioną. 
Obozy koncentracyjne odpo­
w iada ły w o li ówczesnego 
rządu, k tó ry  gorąco pragnął 
p rzyw rócić narodowi niemiec­
kiem u jedność, prawo i  w o l­
ność. Tym  w ie lk im  celom 
trzeba byio podporządkować 
indyw idua lną  wolność nie­
licznych jednostek, k tó rym  w  
ten sposób odbierano m ożli­
wość propagowania — bądź 
to na wiecach lub w  form ie 
ulotek — w a lk i klas i  innych 
ide i w rogich narodowemu so­
c ja lizm ow i“ .

Pisma oczywiście nie skon­
fiskow ano, bowiem  ja k  w y ja ­
śn iła  p ro ku ra tu ra  w  Kolon ii... 
„w  kodeksie karnym  nie  ma 
paragrafu, k tó ry  by p rze w i­
dyw a ł ka ry  za g lo ry fika c ję  
narodowego socja lizm u“ . C ie­
kawe, że k iedy idzie o prze­
śladowanie N iem ców walczą­
cych o postęp i  pokój, bo ii- 
scy heroldow ie w ym ia ru  
spraw ied liw ości zna jdu ją  zaw ­
sze odpowiednie paragrafy.

Władze bańskie, us iln ie  za­
biegające o dobrą op in ię  Z a­
chodu, nie m ogły oczywiście 
przejść nad wypow iedzią s tu ­
denta całkoio icie do porządku  
dziennego, tym  bardzie j, że 
rozum owaniem  studenta za­
interesowała się prasa zacho­
dnia, a w  szczególności — 
ja k  podkreśla londyńsk i „ T i ­
mes“  — prasa francuska. B y­
ło w ięc trochę zamieszania i 
tz w. wyciągania konsekicen- 
cji. A u to row i a rty k u łu  pora.- 
dzono, by to celu un ikn ięc ia  
Postępowania dyscyp linarne- 
Bo na uczelni sam zrezygno­
w a ł z p raw  studenta, co też 
Pośpiesznie uczynił. K orpora ­
cja, do k tó re j należy Petri,

uznała za wystarczające za- 
wiesić go w  prawach człon­
ka. K ie row n ic tw o  organiza­
c ji studenckie j CDU zadowo­
liło  się dwuznaczną uwagą, 
zarzucając au to row i „b ra k  
in s tyn k tu  politycznego“ . A r ­
ty k u ł został potępiony przez 
rektora. Również Adenauer 
— je ś li w ierzyć zachodnio 
n iem ieckie j agencji prasowej 
DPA  — „w yra z ić  m ia ł obu 
rżenie”  *  powodu a rtyku łu .

Sym ptom atyczny dla całej 
sprawy jest jednak fa k t, że 
k o l e g i u m  r e d a k ­
c y j n e  b iu le tynu  nie ty lko  
w yróżn iło  a rty k u ł, zamiesz­
czając go na pierwszej s tro­
nie, lecz co najważniejsze, 
pozostaw iło cały a r ty k u ł bez 
komentarza. Redakcja, zapy­
tana, dlaczego zdecydowano 
się zamieścić a rty k u ł, odpo­
w iedzia ła : „C hcie liśm y w  ten 
sposób wybadać, czy wśród  
studentów niem ieckich panu­
ją  nastro je  neoh itle row skie” . 
A rgum entacja  rzeczywiście 
hiperboliczna. Sądzę, że bę­
dziemy o w ie le  b liżs i p ra w ­
dy, je ś li po tra k tu je m y  ten 
a rty k u ł jako  insp irow any  
przez elem enty nazistowskie  
:ia uczelniach balon próbny, 
wypuszczony w  celu zorien­
towania. się, czy k lim a t sprzy­
ja. ju ż  odgrzewaniu h itle ro w ­
skich kanonów, czy też jesz­
cze na to za wcześnie.

W  św ietle specjalnego spra­
wozdania londyńskiego  „ T i ­
mes»“ , reakcja  większości 
młodzieży studenckie j była 
odmienna. „T im es“  pisze:

„A b y  znaleźć pełen usza­
nowania posłuch, m usia łby  
on (P e tri) znacznie zręczniej 
law irow ać na niebezpiecznym  
gruncie, po k tó rym  stąpał. 
A r ty k u ł jego m ia ł w yw ołać  
„ ja k  najostrzejsze pro testy“ 
ze strony kolegów studentów, 
którzy ca łkow icie  od rzuc ili 
jego poglądy“ .

Ta w ra ż liw a  reakcja  stu­
dentów to zapewne na jbar­
dziej znam ienny aspekt spra­
wy. M łodzież uniwersytecka 
jest daleka od tego, by bez 
zastrzeżeń łykać wszystko, co 
im  podają w  postaci o fic ja l­
ne j po lityk i. Przedstawiciele 
m in isterstw a Blanka, którzy 
od czasu do czasu odwiedza­
ją  zebrania studenckie prze­
m aw iając na tem at nowej 
a rm ii, zapewniają, że „studen­
ci odnoszą się wyraźnie scep­
tycznie do m yśli o w o jsku".

E. G R O D ZKI

państwowe Zw iązku 
kiego i A fganistanu.

K ró tk ie  przemówienie przed 
m ikrofonem  w yg łos ił Butganin. 
Przekazał on pozdrowienia i 
serdeczne życzenia narodowi 
A fganistanu.

Pi-zyjazne stosunki między 
naszymi k ra jam i, — powiedział 
Bułganin — których trw a łe  
podw aliny zostały położone 
jeszcze w  okresie tworzenia się 
państwa radzieckiego, rozw ija ­
ły  się zawsze na podstawie 
ca łkow ite j równości w  in te re­
sie obu kra jów .

Związek Radziecki 1 A fga n i­
stan mają wszelkie w a runk i do 
dalszego zacieśniania p rzy jaz­
nych stosunków na podstawie 
równości i wzajemnego posza­
nowania interesów obu krajów .

W zdłuż całej trasy wiodącej 
od lo tn iska do miasta, Bułga- 
nina i Chruszczowa w ita ły  ty ­
siączne rzesze mieszkańców K a­
bulu.

Bułganin 1 Chruszczów zło­
żyli w  czwartek w ieniec u stóp 
grobowca Muhammeda Nadii' 
—- Szacha, ojca obecnego króla 
A fganistanu, k tó ry  zamordo­
wany został w 1933 r.

Bułganin 1 Chruszczów od­
w iedz ili prem iera Afganistanu 
Sardar Muhammed Dawuda i 
odbyli z nim  rozmowy.

Następnie goście radzieccy 
zostali przyjęci przez króla 
A fganistanu Muhammed Z ah ir 
— Szacha. Podczas rozm owy 
Bułganin wręczył k ró low i A fga­
nistanu lis t od Przewodniczą­
cego Rady Najwyższej ZSRR 
Woroszyłowa.

ohaterski
c z y n

kołchoźnicy
M O S K W A . P rasa ra d z ie c k a  poda ­

je  opis n ie z w y k le  b o h a te rsk ieg o  
czynu  m ło d e j k o łc h o ź n ic y .

D z ia io  się to  w K ra s n o d a rs k im  
K ra ju .  Padające  od k i lk u  d n i u - 
lew n e  deszcze z a m ie n iły  p o to k i 
g ó rsk ie  w  rw ą c e  rz e k i. W n ocy  na 
fe rm ie  h o d o w la n e j ko łch o zu  „ P u t  
I l j ic z a “  pod n ies io no  a la rm : la le  
rz e k i T e rc k  grożą  z a to p ie n ie m  
s ta jn i z n a jd u ją c y c h  się na d ru g im  
b rzegu  rz e k i.

M ło d a  k o łc h o ź n ic a  L u d m iła  S w o ­
boda bez n a m ys łu  rz u c iła  się w 
lo d o w a tą  w odę. W a lcząc z z im n y ­
m i, s p ie n io n y m i fa la m i p rz e p ły n ę ła  
350 m d o c ie ra ją c  w reszc ie  do s ta j­
n i skąd w y p ro w a d z iła  k o n ie  na 
te re n y  n ie  zagrożone p ow o d z ią .

O
Dnia 8 grudn ia p rzyby ła  
do Pekinu, na zaproszenie 
Rządu C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludowej, delegacja rządo­
wa NRD z prem ierem  O tto  

G roteicohlem  na czele. 
Na zdjęciu : p rem ier O tto  
G rotewohl i  p rem ier Czou 

E n-la i na lo tn isku.
F o t. — C A F

W  sierpniu 1956 r.

Wizyty przyjaźni
radzieckich 

i szwedzkich
okrętów
M O SKW A. Agencja TASS

podaje:
W  myśl porozumienia radziec­

ko - szwedzkiego grupa radziec­
kich okrętów  wojennych odw ie­
dzi m iasto Goeteborg w okresie 
od 3 do 7 sierpnia 1956 roku: 
w  tym  samym czasie grupa 
szwedzkich okrę tów  wojennych 
przybędzie z w izy tą  do portu 
ryskiego.

Delegacja Sejmu polskiego 
zwiedza Leningrad

M IŃ S K . 15 bm. z M ińską do Leningradu odleciała dele­
gacja Sejmu PRL, k tó re j przewodniczy marszałek Sejmu
Jan Dembowski.

Specjalny w ys łann ik  PAP do­
nosi: Dnia 15 bm. w  godzinach 
południowych przybyła do Le­
ningradu delegacja Sejmu PRL.

Na lo tn isku udekorowanym  
flagam i narodowym i Polski i 
Zw iązku Radzieckiego delegację 
pow ita li przedstawiciele Lenin- 
gradzkiej Rady M ie jsk ie j z 
przewodniczącym Prezydium  
Rady N. Sm ffnowem  na czele 
oraz liczne rzesze mieszkańców 
miasta, Członkom delegacji w rę- 
cm nit w iązanki kw iatów , 
i -Zwracając s ię  do przedsław i- 
ł i e l i  Leningradu przewodniczą­
cy delegacji, marszałek Sejmu 
PR L Jan Dembowski pow ie­
dział :

C ieszy nas szczegó ln ie , że będzie ­
m y  m o g li o d w ie d z ić  m ie jsca  z w ią ­
zane z ż y c ie m  i  d z ia ła ln o śc ią  W ie l­
k ie g o  L e n in a , m ie jsca , k tó re  b y ły  
ś w ia d k a m i W ie lk ie j R e w o lu c ji, bę­
dące j p o c zą tk ie m  n o w e j e p o k i w  
d z ie ja ch  lu d z k o ś c i, R e w o lu c ji, k tó ­
ra  p rz y n io s ła  ró w n ie ż  w olność n a ­
szemu n a ro d o w i.

W prastarym  pałacu, byłe j re­
zydencji carów, delegację Sejmu 
PRL p rzy ją ł przewodniczący 
Prezydium Rady M ie jsk ie j

Na znak protestu przeciwko rasizmowi

M urzyn i b o jko tu ją
komunikację miejską

w M ontgom ery
NOW Y JO RK. Już d rug i ty  d zień trw a  bo jko t m ie jsk ich 

środków kom un ikac ji w  M ont gomery (stan Alabama).

Jak wiadomo, bo jko t ten w y­
buchł w  zw iązku ze skazaniem 
na karę pieniężną M urzynk i, 
k tóra nie chciała usunąć się z 
autobusu przeznaczonego dla 
białych.

K ie row n ic tw o  m ie jsk ich  środ­
ków  kom un ikac ji wstrzym ało 
ju ż  kursowanie autobusów na 
5 Uniach. S tra ty  przedsiębior­
stwa oceniane są na 2 tysiące 
dolarów dziennie. Rozmowy w 
sprawie zakończenia bo jkotu 
nie da ły  dotychczas żadnych 
w yn ików . M urzyn i oświadczają, 
że zgodzą się na zaprzestanie 
bo jkotu środków kom unikac ji 
w  mieście, jeś li k ie row n ic tw o 
przedsiębiorstwa kom un ikacy j­
nego zapewni: 1) uprzejme 
traktow anie  M urzynów  przez 
kierowców autobusów, 2) zaj­
mowanie m iejsc w  autobusach 
przez M urzynów  na ró w n i z 
b ia łym i, 3) zatrudnienie k ie­
rowców m urzyńskich na tych 
lin iach, które obsługują dziel­
nice zamieszkałe w  większości 
przez M urzynów.

Wobec odmowy przyjęcia 
tych w arunków  autobusy w  
M ontgom ery kursu ją  puste, a 
M urzyn i udają się do pracy 
pieszo lub  w yna jm u ją  zbiorowo 
taksówki, których kierowcy u- 
dziela ją Im specjalnych ulg.

•  P A R Y Ż . P rzed  gm achem  
am basady Jo rd a ń s k ie j w  K a i­
rze  o d b y ła  się w  d n iu  15 bm. 
d e m o n s tra c ja  s tu d e n tó w  Jor- 
d a ń s k ic h  s tu d iu ją c y c h  w  K a ­
irze . P ro te s to w a li o n i p rze ­
c iw k o  p rz y s tą p ie n iu  J o rd a n ii 
do p a k tu  bagdadzk iego . S tu ­
d en c i w z n o s ili o k rz y k i „p re cz  
z p a k te m  b a g d a d z k im ” .

•  P A R Y Ż . F ra n c u s k i k o m i­
te t p o w o ła n y  d la  uczczen ia  
se tne j ro c z n ic y  ś m ie rc i A d a ­
m a M ic k ie w ic z a  o raz  T o w a ­
rz y s tw o  P rz y ja ź n i F ra n c u s k o - 
P o ls k ie j p o d e jm o w a ły  w  ś ro ­
dę w ie czo re m  w  sa lo n a ch  h o ­
te lu  „ L u te t ia ”  w  P a ry ż u  
w ie lk ie g o  p rz y ja c ie la  P o ls k i, 
tłu m acza  d z ie ł M ic k ie w ic z a  
P a u la  C az in  po Jego p o w ro c ie  
z P o ls k i.

C az in  s tw ie rd z ił,  że w y n ió s ł 
ż P o ls k i n ie za p o m n ia n e  w ra ­
żenia.

•  P A R Y Ż . W  środę  14 bm
o d b y ło  się  tu  pos iedzen ie  Ra­
dy  U n ii Z a c h o d n io -E u ro p e j­
s k ie j p o w s ta łe j zg od n ie  z 
u k ła d a m i p a ry s k im i.

0  L O N D Y N . Na p rze w o d n iczą ­
cego p a r t i i  la b o u rz y s to w  - 
s k ie j — zo s ta ł w y b ra n y  
G a its k e ll. Z a ją ł on m ie jsce  
A tt le e , k tó r y  u s tą p ił n ie ­
daw no. G a its k e ll zosta ł au ­
to m a ty c z n ie  p rz y w ó d c ą  g ru p y  
p a r la m e n ta rn e j p a r t i i  labo 
u rz y s to w s k ie j. ,

G a its k e ll r e p r e z e n tu j  s k ra j­
n ie  p ra w ic o w e  s k rz y d ło  w 
p a r t i i  la b o u rż y s to w s k ie j, jes t 
on  n a w e t b a rd z ie j p ra w ic o ­
w y , je ś l i  ch od z i o p og lądy  
p o lity c z n e , a n iż e li A tt le e .

N. Sm irnow. W rozmowie, w 
k tóre j uczestniczyli liczni depu­
towani do Rady M ie jsk ie j, omó­
wiono program pobytu gości 
polskich w Leningradzie.

Następnie delegacja zwiedziła 
miasto, w którym  w  czasie 
w o jny uległo całkow item u znisz­
czeniu 68 proc. domów, 40 proc. 
urządzeń komunalnych.

Dzisiaj nie w idać tych barba­
rzyńskich zniszczeń. Począwszy 
od 1946 r. corocznie oddaje się 
do użytku  250—300 tys. m* po­
w ierzchni m ieszkalnej, a w  cią­
gu ostatnich 2 la t 405 — 410 
tys. m*. Powstało szereg no­
wych dzielnic. Zbudowany zo­
stał nowy stadion na 100 tys. 
w idzów. Leningrad liczy obecnie 
ponad 3 m iliony  mieszkańców.

W ie lk ie  miasto Lenina, po­
k ry te  grubą szatą śniegu, urze­
ka swą wspaniałą arch itekturą , 
starodawnym i pałacami — za­
by tkam i historycznym i.

T IR A N A . Bawiąca obecnie 
w A lb an ii delegacja Sejm u PRL 
Po dw udniow ym  pobycie w T i­
ranie udała się w  podróż po 
k ra ju . Delegacji towarzyszy 
sekretarz Prezydium  Zgrom a­
dzenia Ludowego A lb an ii S. Ba. 
bo li i.

O nowe, 
lepsze życie

mazowieckiej
wsi

(Dokończenie le  s tr. 1)

Ostrzeżenie 
premiera Egiptu
pod adresem

Izraela
PARYŻ. Prem ier E giptu Ab- 

del Nasser odbył rozmowę z 
ambasadorami USA i  W. B ry ta ­
n ii w  K airze w  spraw ie izrae l­
skich p row okac ji wobec Egiptu 
i  innych k ra jó w  arabskich. Po 
rozmowie te j p rem ier Nasser 
oświadczył dziennikarzom  in. 
in .:

„P o in form ow ałem  ambasado­
rów  USA i W. B ry ta n ii, a
przedtem — sekretarza general­
nego ONZ, że jeś li nastąpi no­
w y atak w o jsk izraelskich na 
Egipt lub  Syrię, nie odpowiemy 
akcją indyw idua lną, lecz całość 
s ił zbro jnych obu k ra jó w  po­
de jm ie kon trakc ję ... Sprawę tę 
om ówiłem  z generałem H akim  
Amerem, dowódcą naczelnym 
obu a rm ii“ ,

„Odprawa” piratów
P F.K IN . 13 bm . 8 sam o lo tów  

cza ng ka iszeko w sk ich  p ro d u k c ji  a- 
m ę ry k a ń s k ip j „F -8 4 "  w ta rg n ę ły  do 
obszarów  p o w ie trz n y c h  c h iń s k ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j o s trz e liw u ją c  i 
b o m b a rd u ją c  m ie jsco w o śc i San- 
tuao , H w a rc z i i T u n c z u n  w  p ro ­
w in c j i  F u k ie n . In tru z ó w  śc iga łv  
s a m o lo ty  C h iń s k ie j A r m i i  L u d o w o - 
W yzw o le ń cze j, o tw o rz y ła  ró w n ie ż  
og ień  a r ty le r ia  p rz e c iw lo tn ic z a . Je ­
den sa m o lo t czangka iszekow ców  
zosta ł s trą co n y , t r z y  in n e  — u szko ­
dzone.

row ów  m elio racyjnych. M ło ­
dzież uczestnicząca we współ­
zaw odnictw ie zasiała 350 hek­
ta ró w  kuku rydzy , w yrem onto­
w a ła  i  w ybudow a ła 65 km  
drogi, na p ra w iła  94 m osty i 
Posadziła 5 000 drzewek przy 
drogach.

W  re fe ra c ie , k tó r y  w y g ło s iła  p rz e ­
w od n icząca  Z W  Z M P  w  W arszaw ie , 
to w . H e lena  B oczek, p a d a ły  n a z w i­
ska  ze te m p ow có w , k tó rz y  w  cza­
sie w s p ó łz a w o d n ic tw a  w y s z li na  
czo ło  w o je w ó d z k ie g o  a k ty w u .

T o w . Jó z e f P a te rn ic k i ze s p ó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j Radcza, p ow . 
G o s ty n in , je s t n ie  ty lk o  je d n y m  z 
n a jle p s z y c h  p ra c o w n ik ó w  sp ó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j,  a le  i  d o b ry m  
o rg a n iz a to re m  m łod z ieży .

P od je g o  k ie ro w n ic tw e m  m ło ­
dz ież  zasia ła  w  R adczy p ó łto ra  h e k ­
ta ra  k u k u ry d z y , w y re m o n to w a ła  
15» m  d ro g i, p om o g li' w  b u d o w ie  
sp ó łd z ie lc z e j o b o ry . M ło d z ie ż  p ro ­
w a d z i także  o żyw io n ą  p racę  k u l ­
tu ra ln o -o ś w ia to w ą .

Jó ze f P ie ch n io  z pow . P ło ń s k  
je s t d o b ry m  gospodarzem  1 p rz e ­
w o d n ic z ą c y m  zarządu g ro m a d z k ie ­
go Z M P . P ro p a g u je  on u p ra w ę  k u ­
k u ry d z y  i o rg a n iz u je  k o le k ty w n ą  
u p ra w ę  p o le te k .

A le  w  referacie  i  dyskus ji 
m ów iono również, nawet w ięcej 
an iże li na tem at osiągnięć, o 
przyszłe j pracy, o nowych, nie­
ła tw ych  zadaniach.

W w oj. warszawskim  w y d a j­
ność czterech podstawowych 
zbóż jest niższa od przeciętnej 
w  k ra ju . Roln icy hodu ją za 
mało bydła. Jest także sporo 
jeszcze ugorów. Trzeba w iele 
pracy, aby te zaniedbania od­
robić.

Na zakończenie uczestnicy 
zlo tu  u c h w a lili wezwanie do 
m łodzieży wojew ództw a w a r­
szawskiego, do współzawodnic­
tw a  o rozw ój ro ln ic tw a  i  k u l­
tu rę  wsi,

J. W.

.Pomoc" USA dla Anglii

2 /3  raty

pochłonęły
procen ty

LO NDYN. W  dniu SI grudnia
br. W ie lka  B ry tan ia  ma spłacić 
Stanom Zjednoczonym kole jną 
ratę pożyczki otrzym anej po 
d rug ie j w o jn ie  św iatowej.

Jak podkreśla agencja Reu­
tera, w  roku 1946 A ng lia  o trzy ­
m ała od USA pożyczkę w w y ­
sokości około 5.500 m ilionów  
dolarów. Znaczna część te j po­
życzki została, zgodnie 1 w a­
runkam i porozumienia, prze­
znaczona na zakup tow arów  
am erykańskich po cenach w yż­
szych niż ceny notowane na 
rynkach św iatowych.

A n g lia  zaczęła sp łacać pożyczkę  
w  ro k u  lftf il i  s p ła c iła  d o tych czas  
916 m ilio n ó w  d o la ró w . M im o  to  w y ­
sokość d łu g u  w y n o a i o b s c n la  8.319 
m ilio n ó w  d o la ró w , d la te g o  ta  A n ­
g lia  m u a i p ła c ić  o lb rz y m ia  p ro c e n ­
ty  b a n k o m  a m e ry k a ń s k im .

Jak w yn ika  z tych liczb, je­
dynie około jedne j trzecie j 916 
m ilion ów  do la rów  poszło na 
spłatę długu, a dw ie  trzecie 
spłaconej gumy pochłonęły p ro ­
centy.

Rozm aw iam y o polityce

sztufad
. „...N ie osiągnięto porożu - 

m ienia w  żadnej z om awia - 
nych spraw w  Genewie, 
czyli, że konferencja  zakoń­
czyła się ca łkow ic ie  n ie p o ­
wodzeniem  — tak  ja to ro ­
zumiem. Czy można więc  
m ów ić jeszcze o „ duchu Ge­
newy“  — pisze do nas Z. K a ­
linow sk i z Lub lina .

NIE  u k ryw a liśm y  1 nie m a­
m y zam iaru ukryw ać, że 
ostatnia konferencja  m i­

n is trów  spraw zagranicznych 
czterech m ocarstw nie speł­
n iła  pokładanych w  n ie j na­
dziei. Dalecy jesteśmy je d ­
nak od tw ierdzenia, jakoby 
konferencja  skończyła się n ie ­
powodzeniem. Dziwne? Nie, 
realna ocena sytuacji.

N ie łu dz iliśm y  się, że kon fe ­
rencja genewska będzie u n i­
w ersa lnym  lekarstw em  na 
w szystkie rozbieżności, k tó re  
celowo podsycane przez agre­
sywne ko ła  na zachodzie, nara­
sta ły i  zaostrzały się w  latach 
powojennych. Uw ażaliśm y je d ­
nak i uważam y, że jedynie 
słuszną drogą, odpowiadającą 
interesom  wszystk ich naro - 
dów, jest droga rokowań. 
A  ostatn ia kon ferencja  ge­
newska dow iodła, że ta d ro ­
ga rzeczowych dyskus ji i  po­
kojowego rozw iązyw an ia  tru d ­
nych problem ów  m iędzynaro­
dowych jes t rea lna i  osiągal­
na. Na kon fe ren c ji, genew­
skie j n ie  by ło  „trzaskan ia  
d rz w ia m i“  — ja k  to  m ia ło  
m iejsce na innych  tego ro ­
dzaju konferencjach. Pomimo 
is tn ie jących różnic poglądów 
w  sprawach zasadniczych, w 
toku  ostre j dyskusji, często­
kroć doszło do zbliżen ia po­
glądów w  w ie lu  konkre tnych  
sprawach, co je s t n ie w ą tp li­
w ym  św iadectwem  zwycię­
stwa „ducha G enewy“ .

W  naszych czasach tzw. 
„w ie lk a  p o lity k a “  przestała 
być pa rtią  kości rozgrywaną 
przez dyp lom atów  w  gabine­
tach m in is te ria lnych , nieza­
leżnie od o p in ii publicznej. 
Sytuacja  pogenewska zmusza 
0 0  trzeźw iejsze ko ła  po litycz ­
ne na zachodzie do zastano­
w ien ia  N ie sprzy ja  to pow ro ­
to w i do p o lity k i „z pozycji 
s iły “ . T ak zwana „z im na  w o j­
na“  ustępuje przed duchem 
rokowań. Pisze o tym  nawet 
b u riu a zy jn a  prasa am erykań­
ska. Np. „N e w  Y o rk  T im es" 
s tw ie rdza ł n iedawno:

„Im pas  genewskie j kon­
fe re n c ji postaw ił p o litykę  
am erykańską na now ym  i 
k ry tycznym  rozdrożu. W ie­
lu  doświadczonych obserwa­
to rów  dyplom atycznych, 
w łącznie z n ie k tó rym i ame­
rykań sk im i ekspertam i, su­
geruje, iż  sytuacja  wym aga 
czegoś w  rodzaju „bo lesnej 
re w iz ji"  p o lity k i USA. K o ­
nieczność ta k ie j „bo lesnej 
re w iz ji“  będzie stawała się, 
ich zdaniem, coraz bardzie j 
oczywista, je ś li dyp lom acja 
radziecka zachowywać bę­
dzie nadal swą obecną ela­
styczność“ .
„O baw y“  am erykańskie j 

gazety, znanej ze swych nie­
dawnych, w o jow niczych w y ­
stąpień, nie są pozbawione 
podstaw. W  a tla n ty c k im  so­
juszu zaczęło złowrogo trze ­
szczeć po kon fe ren c ji genew­
skie j i to w łaśn ie  na skutek 
b raku  je j konkre tnych  w y n i­
ków . M in is te r P inay zapew­
n ia ł w  Genewie wszystkich,
(a na jbardz ie j siebie samego), 
że zbro jen ia  N iem iec zachod­
n ich będą kontro low ane, i to 
skutecznie — w  ramach NATO. 
N ie m in ą ł miesiąc od tego 
czasu, a ju ż  rząd boński na­
ruszy ł „ogran iczen ia " zbrojeń, 
eo w yw o ła ło  poważne zanie­
poko jen ie  we F ranc ji. O db i­
je  się to  n ie w ą tp liw ie  szero­
k im  echem w  nadchodzących 
w yborach do Zgrom adzenia 
Narodowego.

A  w  Niemczech zachodnich? 
Runęła m ozoln ie budowana 
podstawa p o lity k i Bonn, o- 
pa rta  na tw ie rdzen iu , że re-

m ilita ryza c ja  i w łączenie 
N iem iec zach. do NATO  to 
na jb liższa droga do zjedno­
czenia, na k tó rą  ZSRR będzie 
m usia ł się zgodzić. Okazało 
się, że ZSRR wcale nie m usi 
i  nie ma najm niejszego za­
m ia ru  zgodzić się na wydanie 
całych Niemiec na żer m ilita -  
rystom  i odwetowcom.

M ocarstwa zachodnie, w y ­
suwając absurdalne propozy­
cje  zjednoczenia Niemiec, 
zdawały sobie sprawę, że 
Zw iązek Radziecki nie w y ra ­
zi na nie zgody. Sądzili on i 
jednak, że w  społeczeństwie 
n iem ieckim  w  zw iązku z tym  
wzrośnie wrogość do Zw iąż -  
ku  Radzieckiego. A  tymcza -  
sem op in ia  publiczna w  N iem ­
czech zach. up rzy tom n iła  so­
bie, źe nie tem u celow i służą 
propozycje zachodnie. W  p ra ­
sie, nawet prorządowej, uka­
zały się a rty k u ły , ostro k r y ty ­
kujące dotychczasową p o lity ­
kę Adenauera i domagające 
się podjęcia rozm ów ze Zw iąz­
k iem  Radzieckim . T ak np. 
przewodniczący FDP, D ehler 
ośw iadczył:

„Z jednoczenie N iem iec 
jest przede w szystk im  spra­
w ą samych Niemców. D la ­
tego Zachód nie pow in ien 
czuć się urażony, jeże li 
N iem cy sami będą prow a­
dzić rozm owy z ZSRR“ . 
Tego domaga się coraz w ię ­

cej lu dz i w  Niemczech za­
chodnich. I  głosu tego nie  uda 
się zagłuszyć w erb lam i nowe­
go W ehrm achtu, którego od­
budowę fo rsu je  się w  p rzy ­
spieszonym tempie.

O statn ie wydarzenia za 
szczególną wyrazistością
w p łyn ę ły  na dalsze um acnia­
nie się „ducha Genewy". E n­
tuzjastyczne, serdeczne p rzy­
jęcie de legacji rządowej ZSRR 
w  Ind iach  i  B urm ie, ogłoszone 
wspólne deklarac je  o pomocy, 
p rzy jaźn i i pokojow e j w spó ł­
pracy, podróż B u łgan ina 1 
Chruszczowa do A fganistanu, 
wszystko to wskazuje, że 
o tw a rta  została nowa k a rta  
w  h is to r ii s tosunków m iędzy 
ZSRR i  ca łym  obozem socja­
lizm u  a k ra ja m i A z ji. Zgod­
nie z „duchem  G enewy“  i za­
łożeniam i kon fe ren c ji w  Ban- 
dungu, zwycięsko rea lizowana 
jes t idea pokojowego współ­
is tn ien ia  państw  o różnych 
systemach polityczno-społecz­
nych. U ruchom iony został no­
wy, potężny czynn ik  przyspie­
szenia w a lk i przeciw ko siłom  
w o jn y  i  ko lon ia lnego ucisku. 
N ie pozostanie to  bez w p ły w u  
na dalsze kszta łtow an ie  się 
sy tuac ji m iędzynarodow ej, na 
um ocnienie założeń Genewy 
i Bandungu.

Coraz częściej pewne koła, 
co trzeźw ie jszych p o lity k ó w  
am erykańskich, przekonu ją  
się, że i w  dziedzinie b ro n i 
wodorowej USA nie  m ają  mo­
nopolu, a wręcz przeciwnie, 
pozostają w  ty le  za ZSRR. 
Runęła z huk iem  strateg icz­
na podstawa p o lity k i „z  po­
z yc ji s iły “ , oparta na dom nie­
m anym  m onopolu USA na 
bombę wodorową. W ypad ł z 
rę k i p o lity k ó w  am erykańskich 
argum ent, że USA nie  mogą 
zgodzić się na zakaz b ro n i 
te rm o jąd row e j, gdyż są słab­
sze w  dziedzin ie b ron i k lasy­
cznej 1 dlatego potrzebna jes t 
przewaga w  bombach wodo­
row ych . Tej przewagi nie ma.
A  w ięc może ruszyć naprzód 
i sprawa zakazu b ron i te rm o­
ją d ro w e j — sprawa, k tó re j 
z ta k im  uporem  b ro n i nadal 
Zw iązek Radziecki.

Powyższe fa k ty , nieliczne 
spośród w ie lu  Innych, w ska­
zują, że pom im o braku kon ­
k re tn ych  w y n ik ó w  konferen­
c ji genewskiej „duch Gene­
w y "  n ie  ty lk o  żyje, lecz roz­
w ija  się i  umacnia. Zdajem y 
sobie sprawę, że droga poro­
zum ienia, droga u trw a le n ia  
poko ju  jes t długa i  trudna, 
wym agająca w ie lu  w ys iłkó w  i  
c ie rp liw ości, a przede wszyst­
k im  dobrej w o li zaintereso­
w anych stron. L . ZA R Ę B Aum a  mirniwmmm
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n icze , 6.06 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 6.45 G im n a s ty k a , 7.1Ó M u ­
zy k a  b a le to w a , 7.40 K a le n d a rz  
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P o ls k ie  R ad io  z a p rzę g a  so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .
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Spürt a trakcyjny, ale mało znany

PIĘCIOBÓJ 
NOWOCZESNY

Jazda konna należy do 
na jtrud n ie jszych  konku ren ­
c ji p ięciobo ju nowoczesne­
go. Nasi zawodnicy muszą 
d u io  nad  n ię  popracować, 
g d y t jes t ona najsłabszym  

ich  punktem .

O

Pięciobój nowoczesny, w  
•k ła d  którego wchodzi " jazda 
konna, szerm ierka (szpada), 
Strzelanie z pisto letu, p ływ an ie  
na 300 m i bieg na 4 km, został 
wprowadzony jako oddzielna 
dyscyp lina sportu po raz 
p ierw szy w  1912 r. na O lim ­
piadzie w  Sztokholm ie. (Zwał 
się wówczas pięciobojem o f i­
cerskim). W Polsce przedwo­
jenne j nie cieszył się on w ie lką  
popularnością. U praw ia ła  go 
zaledwie garstka zapaleńców.

Ze względu na n ik łość tych 
tra d yc ji, pięciobój nowoczesny 
w  naszym k ra ju  śm iało nazwać 
możemy jedną z najm łodszych 

dyscyplin sportu.
— Jakie b y ły  pierwsze k ro ­

k i?  _ — pytam y inspektora ko ­
m is ji pięcioboju nowoczesnego 
G K K F, tow. Indyka.
— Wiosną 1954 roku  nacz. wydz. 

G K K F  K ryński, ja  oraz "tre­
ner Koprow ski, postanow iliśm y 
zorganizować pięciobój nowo­
czesny. Zaczęło się od poszu-

Czekają nas 
fantastyczne 

wyniki 
w Cortina

Sposób, w  ja k i  p rz y g o to w u ją  
Hę z jazdow cy ró ż n y c h  k ra jó w  
, , “ ‘ “ o w y c h  Ig rz y s k  o l im p i j -  

f k ic h  w  C o rt in a  d 'A m pezzo  
Jest ta k  in te n s y w n y , że spo­
dziew ać się na leży  za c ię tych  
w a lk  na w y s o k im  p oz io m ie , 

N ie m k i ju ż  od 3 ty g o d n i t re ­
n u ją  na w ysokośc i 3 ty s . m na 
Z u g sp itze . T re n in g  zaczyna się
0 godz. 8.J5. o  godz. 21, po  co 
n a jm n ie j p ię c iu  g odz inach  tre - 
n in g u , n ie lu d z k o  zm ęczone za­
w o d n ic z k i u da ja  się na  spo­
czyn ek . w  Jednym  d n iu  m u -

naJm n i«J 10 ra z y  z jeż- 
azac po tra s ie  s ta io m o w e j i  
pokonać 400 b ra m e k .

A u s tr ia c c y  z jazd o w cy  m a łą  
n a s tę p u ją cy  p rog ra m  na tw y m  
10-d n io w y m  obozie : 5 ra zy  
dz ienn .ę  z iazd po tra s ie  10-kf-

a w i«c 5°o kmz jazdów  w  c iągu  10 d n i! 
•J w » łL Cu?* tre n u ją  ta k  in te n -  

ie  53 P rzem ęczen i
1 le k a rz  s p rz e c iw ił sie o d b y c iu  
• m o I h ?.edne£o Obozu. gdyż 
lS u 5 I d z łł  u w s z y s tk ic h  ucze- 
“ 0,w  P oprzedn ich  obozów

organizmu. ne*°
v , » ' l5' s tansow l« .  F łn  *>«- 

p r7ebT ł w le r le , na 
p rz v g o tow aw czvm  do 

sezonu n a rc ia rsk ie g o . 4 tv s  km  
Po trasach  p rz e ła jo w y c h . (Jr)

k iw an ia  kandyda tów  na pięcio- 
boistów. W krótce  znalazł się 
p ierw szy am ator. B y ł n im  o f i­
cer K onarsk i z CW KS-u, k tó ry  
został n ie  ty lk o  zawodnikiem , 
ale p ierw szym  ak tyw is tą  spo­
łecznym. S topniow o lis ta  p rzy ­
szłych p ięcioboistów  zaczęła 
wzrastać. Do jesien i ub. roku 
m ie liśm y ju ż  ok. 30 chętnych 
z W arszawy. Szczecina, K ie lc, 
K rakow a i Opola.

—  A ja k  w yg ląda ły  pierwsze 
zawody?

— Nie m ogliśm y na tu ra ln ie  
zaczynać od razu od wszyst­
k ich  p ięciu  kon ku re nc ji. W ios­
ną odbyły  się w  Szczecinie, 
K ie lcach, K rakow ie , Opolu i 
Radomiu zawody okręgowe w 
tró jb o ju  (strzelanie, p ływ an ie , 
bieg), w  k tórych uczestniczyło 
ju ż  oko ło 50 zaw odników , re ­
prezentu jących LZS, Spartę, 
W łókn iarza i  p ion w o jskow y.

— Zawody w  tró jb o ju  poz­
w o liły  nam na zorientowanie 
się w  uk ładz ie  s ił. We wrześ­
n iu  br., 15 najlepszych zawod­
n ikó w  tró jb o ju  pow oła liśm y na 
obóz szkolen iow y do Racotu, 
gdzie na zakończenie odby ły  się 
I C entra lne zawody w  pełnym  
program ie p ięc iobo ju now o­
czesnego. Zważywszy, że b y ł to 
p ierw szy s ta rt naszych pięcio- 
boistów, w y n ik i uzyskane w 
Racocie uważać należy za ba r­
dzo dobre.

— Jakie  są perspektyw y roz­
w o ju  p ięcioboju nowoczesnego 
i  p lany na przyszłość?

—  Obecnie m am y ponad 60 
zaw odników , przy  czym zainte­
resowanie rozszerzyło się na 
w o j. rzeszowskie i  poznańskie. 
L iczym y, że w  przyszłym  ro ­
ku ilość p ięciobo istów  wyniesie 
ju ż  paruset. O ptym izm  ten ma 
swoje uzasadnienie, gdyż 
zgodnie z planem  organ izacy j­
nym , na wiosnę 1956 r. odbędą 
się w  okręgach zawody w 
tró jb o ju , a następnie w  czwór­
boju. Również podczas n a jb liż ­
szej Le tn ie j S pa rtak iady  W o j­
ska Polskiego przew idziany

| jes t  ̂ czwórbój, zaw iera jący 
| w łaśnie cztery konkurenc je  
j pięciobo ju nowoczesnego (bez 
! ja zdy  konnej). O sta tn io  na I I  
j Zjeżdzie LPŻ zapadła uchw a- 
| ta, wprowadzająca do sportów  
| obronnych — pięciobój nowo­
czesny. W ten sposób uzyska­
m y n ie w ą tp liw ie  dużo ta len­
tów. ’

—  W okresie z im ow ym  do­
skonałą zaprawą dla naszych 
zaw odników  będzie czwórbój 
z im ow y (bieg na rc ia rsk i 12 km,

bieg zjazdowy, szerm ierka i
strzelanie).

— Na szersze w ody ' w y p ły ­
n iem y dopiero w  lecie przyszłe­
go roku . Czeka nas bowiem  
pierwsze m iędzypaństwowe 
spotkanie z Czechosłowacją w  
Pradze. Pragniem y, aby do 
roku  1957 nasi pięcioboiśoi o- 
siągnęli ta k i poziom, by m og li 
startow ać na m istrzostwach 
św iata.

— K to  Jest najlepszym  za­
w odn ik iem  pięciobo ju nowo­
czesnego?

—  O fice r K az im ie rz  M azur z 
CWKS, k tó ry  zdobył pierwsze 
m iejsce na Ogólnopolskich za­
wodach w  Racocie. Ma on 25 
la t, duży ta le n t i  w ie le  zapału. 
Zresztą _ większość naszych za­
w odn ików , to  mężczyźni w  
w ieku  la t 20 — 25. N iezw ykle  
p ilnym i zaw odnikam i są człon­
kow ie C W K S -u S u la jn is  i  
Bogdan, k tó rzy  w  przyszłym  
roku  zagrozić mogą M azurow i.

P ytam y jeszcze o spraw y o r­
ganizacyjne. W styczniu 1953 
roku powstanie sekcja 5-boju 
nowoczesnego przy G K K F . W 
województwach natom iast istnieć 
będą kom is je  p ięcioboju przv 
sekcjach strzeleckich W K K F. 
Zadaniem  ich  będzie propago­
wać w  pierwszym  rzędzie p ię­
ciobój, zainteresować n im  m ło ­
dzież i  przyciągnąć aktyw is tów .

rozmawiał 
ST. K IE R A G A
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Chciałem zostać sędzią 
klasy międzynarodowej

Wyjaśnili.
l  éu 2087/55/0RG.

Mieląc, ¿ryta. 6 grudnia ,0 55
19  "

Redakcja Czasopisma 
"Sztandar Młodych"

8 r a z a  w a

Ul.Wspólna .61.
Nawiązując do a rty k ó łu  "Czarna strona naszego sportu" 
zamieszczonego w te s 2iym czasopiśmie z dnia ¿9 listopada  
1955 r.n in ie jszym  «komunikujemy, że z treś c ią  a rtyko łu  
nie zgadzamy s i^ t oraz prosimy o wyjaśnienie i  sprostowanie 
jego na łamach Waszego poczytalnego pisma J  \

Za Badę Koła t 1 ^BtKPTApr?
KOłO SPORTCW 

„ S T AL "

D ziękujem y działaczom „S ta li"  M ie lec za w yrazy uznania d la  ,,poczytalności"  nasze­
go pisma. Uważamy jednak, te  tego rodza ju  „n iepoczyta lne" trak tow an ie  k ry ty k  i p ra ­
sowej (patrz Ust) upoważnia nas do tw ierdzenia , że dzia ła lność Rady K o ła  posiada ró w ­
nież prócz poruszanego ju ż  we wspom nianym  a rtyku le  kaperow nictw a, w ięce j „c za rn w h  
s tron ..."

Teodor Koceika za in ic jow ał 
na łamach „Sztandaru M ło ­
dych“  dyskusję pt. „Co m i prze­
szkadza zostać m .suzem  w 
sporcie?“  Sąd/.ę, że jako  były 
sędzia p iłka rsk i mogę do nie j 
dorzucić swój głos. Jeśli bo­
wiem  każdy sportowiec marzy 
o osiągnięciu m istrzostwa na 
na jw yższym  poziomie, o tyle 
w ydaje m i się każdy sędzia, 
marzy o osiągmęciu klasy m ię­
dzynarodowej.

M arzyłem  i ja  o tym , cho 
ctaz wiedziałem, że droga do 
tego wiedzie przez w ieie la t 
żmudnej i n ie ła tw e j pracy. M a­
rzyłem  o klasie- niiędzynarodo- 
wej a me osiągnąłem nawet 
klasy sędziowskiej. Po jednym  
bowiem sezonie sędziowania 
wycofałem się z ży t,a  sporto­
wego, nie widząc m ożliwości 
urzeczyw istn ienia moich am ­
bic ji.

Dlaczego? P o s ta ra m  się w y ja ś n ić .  
B y ło  i o w  19,12 r . W  lu ty m  uk on - 
ezy lem  k u rs  s ę d z io w s k i, w  m a rc u  
p o w ie rzo n o  m i p ie rw s z y  m ecz do 

! sę dz io w an ia , zu p e łn ie  s a m od z ie l­
n ie . i  ta k  p rzez  c a ły  sezon. D osta- 

| w a łem  m ecze, sę dz io w a łe m  i  m g - 
j d y  n ie  w ie d z ia łe m  ja k  s ę d z iu ję , do- 

Drze czy  ź le . Na zaw odach  n ig d y  
n ie  b y ło  żadnego k w a l i f ik a to ra ,  
k tó r y  b y  o cen ia ł m o ją  p racę . G o­
rz e j, g dyż  w  czasie ze b ra ń  i  s p o t­
k a ń  z k o le g a m i — sę dz ia m i, m a ­
ją c y m i ju ż  p o w a ż n y  staż p ra c y  n ig ­
dy' p ra w ie  n ic  o m a w ia ło  się p o ­
z iom u  s ę d z io w a n ia  rn ło d y c ii  sę­
d z ió w , do  k tó r y c h  i ja  się z a li­
cza łem .

W ogóle zaś wyczuwało się 
niechęc starszych, ru tyn o w a ­
nych sędziów, do młodszych ko­
legów, Pamiętam, że wyznaczo­
no mnie raz do sędziowania (na 

-Unię boczną) jakiegoś meczu 
A-klasowego wraz z dwoma 
starszym i sędziami. Na mecz 
ów jeden z nich w ogóle me 
przyszedł, a d rug i po meczu 
oświadczył, że nigdy więcej 
ta-kim „szczen iak iem 1 itzn. ze 
mną) nie będzie prow adził me­
czu.

W takich warunkach młody, 
początkujący sędzia nie ma 
m ożliwości podnoszenia swoich
k w a lif ik a c ji. A przecież nie trze­
ba tłum aczyć sym patykom  p ił 
k i nożnej, że od tych kw a ij 
f ik a c ji zależy dobry po - 
ziom i ogólna atmosfera 
meczu. K iedy wyjeżdżałem w 
teren na mecze, zawsze m iałem 
obawę, że będę żle sędziował 
Co gorsza, n u rto w a ł m nie n ie­
pokój, że ze swych błędów nie 
zawsze będę zdawał sobie spra­
wę. Bo na meczach kib ice czę­
sto głośno w yraża ją  swoje 
niezadowolenie, a nie zawsze 
można zdać sobie sprawę z 
błędu, ja k i się popełniło. By­
wało i tak, że czasem udało mi 
się przyłapać siebie na m yl- 
nei in te rp re ta c ji jakiegcś prze­
pisu. Odnotowałem to do p ro­
tokołu. Czy sądzicie, że ktoś z

* • *

koleg ium  sędziów zainteresował 
się tym  sam okrytycznym  wy­
znaniem. N igdy.

Od p rzesz ło  ro k u  ni® je s te m  Już
sędzią  p iłk a rs k im . D o d a m  jeszcze, 
ze na k u rs ie  s ę d z io w s k im  b y ło  nas 
17 osób. D ziś  trz e c h  ty lk o  ń ie  o d ­
d a ło  s w o ic h  le g ity m a c ji.

Na koniec k ilk a  wniosków. 
M łody początkujący sędzia, je ­
ś li ma czynić postępy, nie po­
w in ien tuż po ukończeniu k u r­
su prowadzić samodzielnie za­
wodów, nawet tych najniższego 
stopnia. Zawody w inny  być pro­
wadzone przez dwóch wzgl. je d ­
nego sędziego rutynowanego i 
dwóch lub  jednego sędziego po­

czątkującego! oczywiści« m ło*
dzi pow inn i k ierować grą na ii« 
niach bocznych. Jeśli zawody 
prowadzi • samodzielnie m łody 
sędzia, pow in ien pracę jego o- 
ceniać starszy kolega, z ram ie­
nia  koleg ium  sędziów.

Ponadto nieodzowne w ydaje 
się om awianie i dyskutow anie 
błędów popełnianych przez m ło ­
dych sędziów. Ważną je s t ró w ­
nież rzeczą, aby sędziowie m ie­
li  możliwość obserwować częś­
c ie j zawody prowadzone przez 
a rb itró w  zagranicznych. K to  
w ie zresztą czy nie byłoby po­
żyteczne, nie ty lk o  d la  począt- 
kujących, lecz i dia tych ru ty ­
nowanych, gdyby sprowadzić 
na k ilk a  tygodni do k ra ju  jed ­
nego czy dwóch sędziów z za­
granicy, aby zapoznać się z ich 
sposobem prowadzenia zawo­
dów. W prawdzie na ogół prze­
pisy g ry  są ujednolicone na ca­
łym  święcie, jednak często in ­
te rp re tu je  się je  w  różny spo­
sób.

B, PARASCHOS 
K raków

saa„h  jednak się porusza
— sprawa

nowohuckiego sportu
K R A K Ó W . Niezadowalający stan rozw oju sportu masowego 

1 wyczynowego w  Now ej Hucie by ł tematem specjalnej na­
rady zorganizowanej przez K om ite t Dzie ln icowy PZPR — 
Nowa H uta  i W K K F  K raków . Na naradę p rzyby ł a k tyw  par 
ty jn y  i  Z M P -ow ski oraz działacze zrzeszeń sportowych Obec­
ny by ł również przewodniczący G K K F  W i. Reczek oraz czło­
nek prezydium  ZG ZM P — Goldberg.

Lekkoatleci

bija rekordy Polsk'
w hali_

P O Z N A ?}, W  p e łn i p o w io d ły  
H<? p ró b y  p o b ic ia  re k o rd ó w  
P o ls k i w  i l.u i,  zg łoszone przez 
le k k o a tle tó w  p o zn a ń sk ie j
W a rty  — O ry w a ła  1 G aw e iów ne . 
M im o  p anu jącego  w h a li z im - 
na (m in u s  4 s to p .) o r y w a ł  u - 
zyska l na »00 m 1:57,3 m in . 
(p rz e d w o je n n y  re k o rd  P o ls k i 
Gąssowskiego — 2:00.5).

W d o h ie j fo rm ie  je s t G aw e- 
tów na . w b iegu na 80 m ppi. 
u zyska ła  ona  U ,8 sek. c z y li 
o 0,2 sek. le p ie j od re k o rd u  
P o ls k i S ło w iń s k ie j.  P onad to  
G a w e łó w na  w y ró w n a ła  n a le ­
żący do L e rc z a k ó w n y , re k o rd  
P o ls k i w  h a ii na  80 m  p łas­
k ie  — 10.2.

W  skrócie...

553ESE5

,la r ię  adwokacką, rea liza tor
I w ie lu  przeciętnych i m ało zna 

nych f i lm ó w ,, zdobywa dopie­
ro sławę słynną, serią film ó w  
o tematyce sądowniczej.

P ierwszym  film em  z tego 
cyk lu  b y ł obraz pod ty tu łem  
„S praw ied liw ośc i Stało się za 

idość“ , poruszający problem  
sądów przysięgłych. F ilm  ten 

j  m alow ał nie ty lk o  atm osferę 
sądu, ukazyw a ł mechanizm 
spraw y poszlakowej, lecz w p ro ­
wadzał jednocześnie w idza w 
osobiste przeżycia sędziów

cuskie społeczeństwo. Panika 
ta odbiła się szczególnie na 
m łodym  pokoleniu. B y ły  to 
lata w o jny  w Korei.

„ Wiem dobrze — powiedział 
Cayatte broniąc swego film u  
przed zarzutam i „oczern ian ia" 
m łodzieży — że ci, któ rzy m og­
l i  w  tych czasach mieć. ideały, 
któ rzy w  coś w ie rz y li — nie 
kończyli w w ięzieniach  i  nie 
da li się zdeprawować, nie  
m nie j chciałem  ukazać śro­
dowisko ściśle określone, to 
właśnie, k tóre z ra c ji sw o je j

K a n n

dzieży, bo. ja k  to  ok re ś lił sam 
twórca film u  „ jeże li nasze 
czasy są ciężkie  — za to też 
jesteśmy odpow iedz ia ln i"!

To mocne oskarżenie spo­
łeczeństwa połączone z głę­
boką analizą środowiska, spra­
w ia, że film  ten jest dla wszy­
stkich, k tó rzy  m ają w p ływ  na 
wychowanie m łodzieży nie 
ty lk o  we F ranc ji, i  d la  samej 
m łodzieży, jak im ś bodźcem do 
rachunku sum ienia, obrazem 
dającym  bogaty m ate ria ł do 
re fle ks ji.

m iłość m a tk i pragnącej za­
trzym ać syna przy sobie i 
zmusić go do dzielenia je j ży 
cia.

Na pozostałych chłopcach 
ciąży nie ty lk o  obojętność i 
bierność dorosłych, lecz ta k ie  
ich w yraźny zły w p ływ  I de­
m ora lizacja .

Cayatte doskonale w  swym  
film ie  z indyw idua lizow a ł h i­
storię poszczególnych bohate­
rów . Posługując się um ie ję t­
nie wprow adzonym i w  tok 
n a rra c ji w ą tkam i retrospek -

F I L M
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„P rz e d  p o to pe m ’ ’ — f i lm  p rod , 
fra n c . -  w ło s k ie j 1953 r .  Scena- 

~  A n d re  C aya tte  i  C harles 
Spaak, re ż y s e ria  — a . C aya tte , 
ż a ję c ia  — Jean B o u rg o in , m u zy - 
* a  — G eorge van  P a rys , W y k o ­
n a w c y  -  M a r in a  V la d y  (L il ia n a ) . 
B e rn a rd  B U er ( je j o jc ie c ), c le ­
m e n t T h ie r r y  (F i l ip , ,  j .  C haba- 
«soi (Janek) R oger C oggie (D a ­
n ie l) ,  j .  F a y e t (R yszard ), .Maria 
D e lia  S cala (sąsiadka).

. ★

J UŻ po raz trzeci fra n ­
cuski reżyser Andre 
Cayatte stawia przed 

w idzam i swoich film ó w  prob­
lem  w iny  i ka ry  w idziany na 
tle  współczesności. Twórca 
„P rzed potopem“ , p ra w n ik  z 
zawodu, człow iek, k tó ry  przez 
d ług ie  la ta  prow adził kance-

wpływ ające na Ich decyzję, W
| następnym obrazie „Wszyscy 
jesteśmy m ordercam i“  Cayatte 

iz w ie lką  s iłą zaprotestował 
przeciwko karze śmierci. T rze­
cim z kolei film em  tego cyk ­
lu  jest „Przed potopem“ , obraz 
poruszający problem przestęp 

iczości wśród młodzieży.
Zagadnienia sądowe są je d ­

nak w  tych wszystkich f i l ­
mach ty lk o  punktem  wyjścia 
do g łębokie j analizy społecz­
nej, do postawienia problemu 
odpowiedzialności za przestęp­
stwa popełnione {rzez  je d ­
nostki. P rzypadki sądowe rzu ­
cane są tu  zawsze na szero­
kie  tło  społeczne, z pasją a- 
taku ją  na jbardzie j palące za­
gadnienia współczesnego ży­
cia.

A kc ja  f ilm u  „Przed po to ­
pem“  rozgryw a się w  ok re ­
sie, k iedy h is te ria  wojenna 
na Zachodzie doszła do szczy­
tu, rzuciła  cień na całe fran-

bazideowości było na jbardz ie j 
podatne na złą atm osferę".

Całe to tło  f ilm u  m a lu ją ­
ce atmosferę h is te r ii w o jen ­
nej jes t dla polskiego w i­
dza ciekaw ym  objawem  zja 
w iska u nas nieznanego, 
n iem al egzotycznego. Po 
raz pierwszy oglądam y na 
ekranie to, o czym tak w ie ­
le czyta liśm y w  gazetach — 
sku tk i „z im nej w o jn y “ . Boha­
terow ie film u , młodzież fra n ­
cuska przeżywa okres niezna­
ny naszej młodzieży — atm o­
sferę życia na chw ilę  „przed 
końcem św iata“ , na chw ilę  
przed potopem. Przed tą kosz­
m arną codziennością chce u- 
ciec za wszelką cenę. Nawet 
za cenę zbrodni.

G łów nym  problem em  film u  
jest jednak sprawa odpowie­
dzialności społeczeństwa za 
postawę 1 postępowanie mło-

Bohaterow ie Cayatte ‘a są sa­
m otn i, są przy  tym  m łodzi, 
w ra ż liw i, chcą żyć, n ie  chcą 
m arnować swego losu. Nie 
są to przecież typy  patologicz­
ne. Każdy z n ich jest no rm a l­
nym , zdrowym , wesołym 
chłopcem. Wszyscy oni, właś 
c iw ie  pokierowani, w yroś liby  
na wartościowych ludzi. O- 
bojętność rodziców i  otoeze'- 
nia, „tru d n e  czasy“ , b rak ide 
a iów  i  zainteresowań — to 
czynn ik i, któ re  popchnęły ich 
na drogę przestępstwa.

Do c h w ili popetmenia zbrod­
ni n ik t  z dorosłych, nawet 
ojciec L ilia n y  Nobiet, pozy­
tyw ny  bohater f ilm u  nie ro 
zumie przeżyć, m yśli, św iata 
swego dziecka, nie um ie stwo­
rzyć atmosfery, która by wska­
zała ja k ik o lw ie k  k ie runek ży­
cia m łodej dziewczynie, Jego 
postawa szanowania wolności 
i samodzielności dziecka ban­
k ru tu je  tak samo, ja k  ślepa

tyw n ym l, w n ik liw ie  ukazał 
drogę każdego z n ich, po­
zw ala jąc w idzom  w  ten 
sposób na kon fro n tac ję  w ła ­
snych przekonań, o stop - 
n iu  przestępstwa dokonanego 
przez poszczególnych bohate­
rów , z orzeczeniem sądu. N ie ­
w ą tp liw ie  bowiem  Janek A r- 
naud, zabójca nocnego dozor­
cy, główmy oskarżony w  p ro ­
cesie jest w  przekonaniu w i­
dza m nie j w inny  od F ilipa  
Boussard, na jbardz ie j zde­
moralizowanego z całej p ią t­
k i. Osobną także sprawą jest 
w ina Ryszarda, tragiczna h i­
storia chłopca, systematycznie 
deprawowanego. przez ojca 
m aniaka.

M łodzi przestępcy film u  
Cayatte‘a grani są przez „ zw y­
czajnych“  m łodych ludzi w y ­
szukanych przez reżysera. Je­
dyn ie dla M ariny  V lady g ra ­
jące j L ilia n ę  N obie t i d la Cle 
menta T h ie rry  — odtw órcy

ro li F ilipa  Boussard, f ilm  ten 
nie b y ł debiutem  akto rsk im , 
m im o że oboje są jeszcze ba r­
dzo m łodzi. W szystkie w y s ił­
k i reżysera zwrócone są w 
k ie run ku  w n ik liw e j analizy 
m otyw ów  postępowania m ło ­
docianych przestępców. M i­
mo że sprawy warsztatowe 
są u Cayatte 'a w  tym  film ie  
często na drug im  planie, uzy­
skuje on dzięki niedwuznacz- 
ności swoich założeń, idei, 
w ie lką  potoczystość, jasność i 
jednolitość film o w e j na rrac ji.

B ru ta lna  prostota koncep­
c ji rea liza torsk ie j Cayatte'a 
doskonale harm onizu je  z o- 
skarżycielsko -  polem icznym 
tonem scenariusza, którego 
jest współautorem .

((D rug im  autorem  scenariu­
sza „Przed potopem“  jes t w y ­
b itn y  scenarzysta francusk i 
Charles Spaak, k tó ry  współ­
pracuje z Cayattem  przy re­
a lizac ji -wszystkich f ilm ó w  
„sądowych“ ).

Na t le  osta tn ich film ó w  
francuskich , k tó re  zwracają 
uwagę pewną gładkością fo r­
m y i c iąg łym  doskonaleniem 
„w yg ładzan iem " stylu, dzieło 
Cayatte'a i  Spaaka wyróżnia 
się prostotą i surowością. Ton 
ten nadaje f ilm o w i pasja, z 
jaką obaj tw órcy chcą u ka ­
zać nie  ty lko  przestępstwo ale 
i jego przyczyny, problem w i­
ny i  spraw ied liw e j ka ry .

Tw órcy f ilm u  „P rzed poto­
pem" nie podają metod zara­
dzenia zlu — może ich nie 
po tra fią  dostrzec. F ilm  ich 
jest raczej apelem do społe­
czeństwa. Inne niż u nas są 
przyczyny zła — przestępczoś­
ci m łodzieży — w społeczeń­
stw ie , do którego f i lm  jest 
zaadresowany. Lecz m im o ' to 
również i  u nas ten w strzą­
sający f ilm  zmusza do m yśle­
n ia ,' do zastanowienia się, do 
porównań.

NB

B IA Ł Y S T O K . 15 hm . ro zpo e zĘ lj 
się w B ia ły m s to k u  I m is trz o s tw a  
P o lsk i w  g im n a s tyce  a k ro b a ty c z n e j, 
w k tó ry c h  b ie rze  u tiz ia l 189 za­
w o d n ic z e k  i z a w o d n ik ó w  z sześciu 
zrzeszeń: A Z S , G w a rd ia , K o le ja rz , 
L Z S , S ta l i  S ta rt.

Z A K O P A N E . W  c z w a rte k  15 bm 
m ia ła  b yć  rozeg rana  w  Z akopanem  
k o le jn a  k o n k u re n c ja  p rz e d o lim p ij­
sk ic h  e l im in a c ji  n a rc ia rz y  — s la ­
lom  g ig a n t k o b ie t i  m ężczyzn  na 
K a s p ro w y m  W ie rc h u . J e d n a k ie  z 
p ow o d u  ■ n ie s p rz y ja ją c y c h  w a ru n ­
k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h  o rg a n iz a to ­
rzy  m u s ie li o d w o ła ć  zaw ody .

W A R S Z A W A . W p ią te k  " l i  bm . 
w  S la lin o g io d z ie  n a jlepsze  d ru ż y n y  
sze rm ie rcze  s p o tk a ją  się w  o s ta t­
n ie j ru n d z ie  d ru ż y n o w y c h  m i­
s trz o s tw  P o ls k i. W  sobotę  rozpocz­
n ie  się d w u d n io w y , in d y w id u a ln y  
tu r n ie j  k la s y f ik a c y jn y  k a d ry  o- 
l im p i je k ie j  we -w szys tk ich  b ro ­
n ia ch .

M O S K W A , Na m o s k ie w s k im  s ta ­
d io n ie  D yn a m o  ro z eg ra n o  w  czw ar- 
(e k  15 bm . re w a n żo w e  s p o tka n ie  
h o k e jo w e  m ię d z y  m is trz e m  A n g li i  
— czo ło w ym  za w o d o w y m  zespołem  
(w ia ta  H a r r in g a y  Racers- oraz 
p ie rw szą  re p re z e n ta c ją  ZS R K  
M ecz z a k o ń c z y ł sie zw yc ię s tw e m  
gosp o d arzy  — 4:9 (9:9, 2:0, 2:9).

P A R Y Ż . W ć w ie rć f in a le  p u ch a ru  
E u ro p y  w  p iłc e  n ożn e j m is trz  

„  p o k o n a ł w  środę  
w  P a ry żu w ic e m is trz a  

W ę g .e r \o e ro e s  Lobogo  — 4:2 (3:1). 
R ew anż o dbądz ie  s ię  2S bm . w  B u -
dapeszcie.

N a ra d a  w yka p a ła  n ie d o s ta te czn y  
ro z w ó j s p o rtu  w ś ró d  p ra c o w n ik ó w  
k o m b in a tu  N o w e j H u ty .  Na 80 tys . 
m ieszkańców  i  p ra c o w n ik ó w  N o ­
we,! H u ty  do k ó ł s p o rto w y c h  na Je­
ży  za le d w ie  8 tys . osób. B ia k  je s t 
nada l u rządzeń  s p o rto w y c h . S p o r­
to w c y  N o w e j H u ty  m a ją  do d y ­
s p o z y c ji za le d w ie  d w a  bo iska  (Z ry ­
w u  t S ta li) , N a jlic z n ie is z e  zrze­
szenie, s k u p ia ją c e  ponad 3 1 v k  
s p o rto w c ó w  -  z s  B u d o w la n i n ie  
m a w ła sn e go  b o iska .

W ie le  u w a g i pośw ię con o  m ło ­
d z ie ży  z h o te li ro b o tn ic z y c h  i  D o- 
m o w  H u tn ik a , k tó ra  n ie  m oże 
u p ra w ia ć  s p o r tu  z p o w o d u  b ra k u  
b o isk  i s p rzę tu . M ło d z ie ż  ta  n ie  
m a ż a dn e j o p ie k i ze s tro n y  z rze ­
szeń s p o r to w y c h . Z l ik w id o w a n y  
zosta ł w  N o w e j H u c ie  D z ie ln ic o -  
S3Wo*SŁm “ S k r a g  F iz y c z n e j ,  
co w e j R adzie  N a m d w e f  D z ie l.ń -

cńm dMn y m - ° s,« n ię c ie m  s p o r to w ­
ców  N o w e j H u ty  w  ty m  ro k u  b id o  
w y k o n a n ie  zo b o w ią za n ia  fe s tiw a ­
low ego  p rzez  w y b u d o w a n ie  w  cz y ­
n ie  sp o łe czn ym  s ta d io n u .

Zabierając glos przewodni­
czący G K K F  VV1. Reczek na­
kreś li! realne m ożliwości roz- 
wił.jit sportu w  Nowej Hucie 1 
przyrzekł pomoc ze strony 
G K K F . Pomoc ta, to przede 
wszystkim  urządzenia sporto­
we. W  roku przyszłym  zakoń­
czona zostanie budowa stadionu 
S ta li, a w  1957 roku stadionu 
Budow lanych. Będą one posia­
dały sale gimnastyczne. Po­
nadto powstaną boiska p iłk a r­
skie 1 mniejsze boiska do s ia t­
kó w k i czy koszykówki przy 
blokach m ieszkalnych. Zbudo­
wane także będą dw ie p ły ­
walnie.

Przewodniczący G K K F  podał 
do wiadomości, że sportowcy 
Nowej H u ty  ostatn io o trzym ali 
z G K K F  sprzęt wartości 150 
tys, zł.

W  podjętej uchwale zebrani 
zw racają się do Dzielnicowego 
K om ite tu PZPR z apelem o 
trosk liw e  zajęcie się sprawam i 
sportu w Nowej Hucie. Uchwa­
la wskazuje t.akżę na potrzebę 
utworzenia w Nowej Hucie 
dzielnicowego K K F  z sekcjam i 
różnych dziedzin sportu, ja k  
p iłka  nożna, p iłka  ręczna, strze­
lectwo, narciarstwo, gim nasty­
ka, w ioś la rstw o i  sekcja moto­
rowa.

CZAPECZKA
*  re sz te k  k o lo ro w e j w e łn y  

r, k tó rą  n ie  w ia d o m o  co z ro ­
b ić , m o te m y  w  c iąg u  Jednego 
w ie c z o ru  w y k o n a ć  na  d ru ta c h  
o ry g in a ln a  I e fe k to  vną cza­
peczkę , k tó ra  p rz y d a  się nam

1 iv  m ieśc ie  i  na z im o w y m  u r ­
lo p ie  w  góra ch . R obo ta  test 
p ro s ta  i n ie s k o m p lik o w a n a .

N a b ie ra m y  na  d ru ty  n u  D. 
czek i  ro b im y  ściągaczem  do 
w ys , 15 era. N as tęp n ie  d z ie li­
m y  w s z y s tk ie  o czka  na 5 czę­
ści (Ud : 5 *• 22) 1 n a b ie ra m y  
po 22 oczka na « a g ra ik i  lub  
zapasowe d ru ty .  P ia ta  część 
p o z o s ta w ia m y  na  d ru ta c h  i 
p rz e ra b ia m y  d a ie j przez. 5 cm . 
Z a k a ń c z a m y , w  ten  sam  spo­
sób p rz e ra b ia m y  pozosta łe  4 
części. Całość p o w in n a  m ieć 
w ysoko ść  20 cm .

T e ra z  czapeczkę zeszvw am v, 
o d w ra c a m y  na p ra w ą  s tro n ę  1 
w s z y s tk ie  p ię ć  k o ń c ó w  ie k k o  
śc iąg a m y p rzew ieczo n ą  w łó cz -
Ką. O dw i.fam y ko ńce  nu wew­
n ą trz  I p rz y c z e p ia m y  k i lk o m a  
śc iegam i do czapeczk i.

Pod p o w s ta ły m  ., w ia tu s z - 
K iem  ‘ m ożem y p rz e w le c  k a w a - 
ie k  rypsow e.l w s tą ż k i lu b  aksa ­
m i t k i  w  k o n tra s to w y m  ko lo rze . 
M oże to  być  ró w n ie ż  szn u re ­
czek z te j sam ej w e łn y , za­
ko ń c z o n y  o k rą g ły m i p o m p o n i­
k a m i.

P ra w d a , że ła tw e ?


